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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

wft Lwowi® na prowincji za granicą 
niesięaznie 1 zł. 60 ot. 2 zł.

kw arta ln ie  4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. l a z ł .

P renum eratorow ie m i e j s c  o w i  sk ładający  
orzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w ad m in istraey i Gaz. 
N ar. (ul. K arola L udw ika 3) m ają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
e ln i H. A ltenberga (daw niej F . H. R ich tera).

Doniesienia prywatne, jabo to  o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklam y dla balów, odczytów i boneertów , doniesie­
n ia  o zgubach lub  o znalezionych przedm iotach i td. 
przyjm uje się do um ieszczenia tylko za o p ła tą  po 50 
eentow od w iersza.

Numer kosztuje 6 ot. w ychodzi w dwóch w yd an iach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie 'H w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ prsyjm ują: w* Łws- 
wle: A dm in istracya  G azety N arodow ej uL Karolu 
L udw ika 1. 8 ;  w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue  de Y arenne P a r is ;  we Wladnlo: Haasenstein & 
Yogles (Otto Mass) W ahlflschgasse 10 — Bu duli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. O ppelik Grunergasss 12
— M. D ukes N achf. M a i A ngenfeld  & B m iric h  
L essner W ellze ile  6 — Schallek  W ollzeile  11 i  •>. 
D anneberg , 1. W ollzeile 1 9 ; w H a n o u rfu : A. Stei- 
n e r ; w Fran k fu n cle : n . M. H aasenste in  &  Y oglet i 
G. L . D aubs & Cornp.; w W arszawie: B eio iunan  . 
& F reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaszania zwyezajae na jodn e  
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege m is ia -j 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsoe 30 ct,
— Głosy pnbllozneśnl za wiersz lub jego m iejsot 50 ir,
— Prywatna karMpsudsnnya 3 et. od w y ia n .  —  
Karty knrespendeuoyjM dla drobnych ogłosash 80 c t

BIURA R ED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 5 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL.

BIURA ADM IM STRACY1: ui. K arola L udw ika 2 (sklep) 
o tw arte  od godz. 8 rano do 7 w ieozorem  bez p rzerw y .

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 13 stycznia.

Z p r u u k i e j  m o w y  t r o n o w e j  
naw et berlińsk ie dzienn ik i ty lk o  to 
p rzedew szystk icm  zajm uje, czego w 
niej n ie m a Germania, głów ny organ  
kato lick i ubolew a, że m e zapowiedzią 
no pro jek tów  kośoielno-polityoznyoh, 
k tó reby  do re sz ty  u p rzą tn ę ły  sm utne 
ru in y  ku ltu rkam pfu  i m ir p rzyw róci­
ły  ; n ie  zapow iedziano też  obieoanej 
reform y sejm ow ej i gm innej ordyna 
cyi w yborczej, i w iele innycb  rzeczr. 
In n e  d z ien n ik i w y tykają , że rząd nie 
m yśli o ciągłyoh w ypadkach kolejo­
w ych i zaradzen iu  im, ani też  o na 
p raw ie  polioyi, zby tkn jącej się nad 
ludźm i w łaśn ie  porządnym i, ani też  o 
now yoh ksnałaoh  i t. p.

M ewa tronow a nie w ym ienia sam y,
0 jak ie j m yśli .n a  dalsze prow adzenie 
k o l o n i z a o y i  w P o z n a ń s k i e m
1 w P r u s i e c h  Z a c h o d n i o h ;  m e 
m a jed n ak  w ątpliw ości, że w yniesie 
ona ponow nie 100 m iljonów  m arek 
(57 mil. zł.). Dzienniki woiuom yślne 
oświadczają, że przeciw  pro jektow i wy­
stąpić należy kap itałem . Kom isya ko- 
lon izacyjna uw inęła się ze swym i fu n ­
duszam i. N iespełna 12 la t tem u o trzy ­
m ała sto  mil. m arek, i tym  olbrzym im  
tak  gospodarow ała, że o w łasnych si 
łach  n ie może dalej prow adzić d z ie ­
ła  i now ych sto m ilionów źądaó m u­
si. A w szakże pow inna by ła  tak  go­
spodarow ać, aby  na  czas d łn g i numa 
m i, w pływ ająoem i za sp rzedane g ru n ­
ta  dalej m ogła pracow ać. To się nie 
s t ło. i kom isya, jeże li znowu sto  mi­
lionów  otrzym a, będzie to  jedyn ie  u- 
w ażała za zachętę do dalszego w do­
tychczasow y sposób gospodarow ania.*

B eri. Tageblatt p is z e : „Jak w iele
innych  pozyoyi, tak  też za ta ja  mowa 
tronow a w ysokość sum y, jak ie j rząd  
w ym aga na ustaw ę o w ykupyw aniu  
Polaków  ; ale pnblicznym  to je s t  se­
k retem , że znow u chodzi o sto mil. 
m arek. N ad tem i przed .ożeniam i wy- 
w ąźą się z pew nością zao.ekłe roz 
p raw y w sejmie, ale rząd  m a za sobą 
obie frakeye konserw atyw na i naro ­
dowców libera lnych , w ięc pew ien je s t  
zw ycięstw a14.

Z astanaw iająo  się nad  kosztam i, 
jak ich  w ym agać będzie K i a o o z a n ,  
Niemcy do bardzo ponurych przycho­
dzą horoskopów . Aby miec dobrą sta  
oyę węglow ą trzeb a  ją  m ocno obw a­
rować, bo dotychczasow e fortyfikacye 
naw et Chińczykom  w ydaw ały  się nie 
przydatnem i, i nowe wznosić zam ie­
rzali. Dalej trzeba założyć w arsta ty  
okrętow e, k tó re  oonajm niej w ym agać 
będą ośmiu m il. m arek, ja k  w niem ie­
ckiej Afryoe zachodniej. P roponow aną 
p rzeto  sum ę 410 mil. m arek na po­
m nożenie floty w ypadnie znacznie pod­
w yższyć, jak o  też i o rdynaryum  wy­

datków  m arynarsk ich . W rtjo h s ta g u  
m a być w niesioną interpelaoya, ile 
kosztów  zdaniem  rządu  w ym agać bę­
dzie nabycie Kiaoozau.

R uszają się m inistrow ie angielscy. 
W M anchestrze m iał w ielką mowę po­
lityczną kanclerz skarbn  B a l f o u r ,  w  
k tórej poruszył n ajp ierw  p rzy k re  dla 
Anglii zajęcie w Indyach i stosunki 
do em ira afgańskiego, a następnie  
przeszedł do pc ło żen ia  w Chinach, i 
p riedew szystk iem  zaznaczył, że in te -  
reaa B ry tan ii w C hinach są n ie  te ry -  
to ryalne  lecz handlow e. Poniew aż u- 
dział Anglii rów na się 80 pro. całego 
zew nętrznego  handlu  Chin, m a ona 
przeto w szeluie praw o Btaraó się o to, 
aby po lityka zag ran iczna Chin n ie 
w płynęła na  zm niejszenie się tego 
handlu . Głęboko zakorzenione trąd y  
oye angielskiej polityk i n ie  pozw alają 
na w yzyskiw anie zastrzeżonych  je j 
p rzyw ilejów  handlow ych, jak o  broni 
celem usunięcia  w spółzaw odników . Ja  
śli A ngiia żąda dla siebie wolności 
handlu , to  żąda je j tak że  w równej 
m ierze dla całego św iata (V).

Są tylko dw ie drogi — zdaniem  
Balfuura — na k tó ry ch  m ożnaby h an ­
dlowi ang ie lsk inm u  w Chinaoh zaszko­
dzić. P ierw szą z nioh je s t  m ożliwość 
wywaroia na  C hiny tak iego  nacisku 
przez jed n o  z m ocarstw , iżby zm uszo­
no C hiny do zarządzeń , szkodzących 
w prost A ngli , a ow em u m ocarstw u 
przynoszących korzyści, czyli innem i 
słowy, g d y b y  przyszło  do tego, iżby 
zniesiono w Chinach m ożliwość pro 
w adzenia h an d lu  na  rów nych praw ach 
dla w szystkich , co je s t jed y n em  żąda­
niem  Anglii. D rugą zaś drogą, byłoby 
u rządzen ie  na  b rzegach  chińskich 
przez obce m ocarstw a stacyj i te ry to - 
ryów , w edle daw nych trad y cy j och- 
ronno-cłow yoh, a z  zaprow adzeniem  
lin ij cłowyoh. Rząd angielsk i uczyni 
wszystko, aby na żadnej z tyoh dwóch 
dróg n ie  p rzyszło  do zaszkodzenia 
handlowi angielskiem u.

W końcu zauw ażył mówca z udaną 
naiw nością, że nie rozum ie zupełnie, 
dlaczego w łaściw ie A ag lia  m iałaby 
w ystępyw aó przeciw  handlow i rosy j­
skiem u, n a tu ra ln ie  w przypuszczeniu , 
i e  nie w yprze on hand lu  ang ie lsk ie­
go. G abinet ang ie lsk i zanad to  je s t  ro z ­
sądny, aby  m iał m e rozum ieć, jak  
n iebezpiecznie byłoby choieć te raz  si­
łą uzasadniać sw e p re tensye w C hi­
naoh, teraz, gdy  in n e  m ocarstw a euro­
pejskie w raz z Japon ią  zgrom adziły  i 
g rom adzą znaczne siły  na  wodach 
chińskich. Używa więo rząd  angielsk i 
innych  środków, aby zagarnąć pod 
swój w pływ  państw o bogdychana. J e ­
dnym  z tak ich  środków  je s t zapew nie­
nie Chinom pożyczki w kwocie szesna­
stu m ilionów fan tó w  szterlingów  na 
2*/4 a najw yżej 3 prc., bez żąd an ia  
w zam ian jak ichko lw iek  koncesyj te 
ry to rya lnych .

Otóż donoszą dzisiaj z L ondynu,

i e  rokow ania oo do tej pożyczki t rz e ­
ba będzie odłożyć na dłngo, poniew aż 
Chiny są opieszałe w prow adzeniu  
swoich operacyj finansow ych, jak o  też 
robią różne tru d n o śc i; nad to  n iew ia­
dom o, czy Chiny dadzą odpow ie­
dnie rękojm ie. Innem i s ło w y : Chiny 
słyszeć n ie choą o w arunkach, pod 
jakiem i A nglia ta k  tan ią  przecie ofia­
ru je  im pożyczkę.

W ywody B alfonra snaó n ie zado 
w oliły  opim i, i wczoraj zabrał głos w 
BTeetwood m in is te r spraw  wewn., Ri- 
dley, podnosząc w m owie sw ojej, że 
Anglia m a n a  wo .ach ch ińsk ich  flotę 
dosta teczną dc obrony sw ych in te re ­
sów i siłą swą przew yższa w szelkie 
m ożliw e sojusze m ocarstw . Są Indzie, 
k tó rzy  u trzy m u ją , że k ilk a  w ielkich  
m onarstw  drw i sobie z Angli, ale mo- 
oarstw a te  w iedzą, że A nglia posiada 
w ręku  k lucz sy tuacyi, i gdyby  p rz y ­
szło do starc ia , starc ie  to  będzie na 
m orzu. Kto w tedy zw ycięży, o tern 
w iedzą w Anglii n iem al w szyscy do ­
kładnie.

Zarazem  Anglia zw raca sw oją u- 
wagę na P e r  s y ę, a zw łaszcza na za­
tokę Perską, k tó re j opanow anie je s t  
g łów nym , kard y n aln y m  celem  p o lity ­
ki Rosyi. W iem y ju ż  z berlińskiej 
Post, że w  Persy i w rą zam iesnki, któ­
re  się m ogą skończyć upadkiem  dy- 
n asty i i rozbiciem  k ra ju  na luźne

z posłów w liście do Beichspost — i 
nadchodzące z P ragi wiadom ości, zda­
j ą  się potw ierdzać słuszność tej ch a ra ­
k te ry s ty k i.

N iem ie' cy posłowie, zebrani zeszłej 
n iedzie li w L itom ierzycach, uchw alili 
w praw dzie jednogłośnie w ziąć u d zia ł 
w obradach sejm u czenkiego — ale 
rów nocześnie „zastanaw iali się — ja k  
objaśnił je d e u  z w iedeńskich dz ienn i­
ków — tak że  nad m ożliwością w y stą ­
p ien ia z sejm u, gdyby  Niem cy w cią­
gu  pew nego określonego czasa nabyli 
p rzekonan ia że nie zna jdn ją  an i ze 
s tro n y  rządu  odpow iedniego u w zg lę­
dn ien ia sw ych żądań, an i ze s tro n y  
innych  p arty j tej dobrej w o li , jak a  
jes t n iezbędna do pracy  p arlam en ­
tarne j."

Samo więc w stąp ien ie swoje do 
fcejmu czeskiego określili jak o  u s tęp ­
stw o w sporze z Czecham i, — podozas 
gdy  w istooie je s t  ono ty lko  form al­
nym  w arunkiem , prem isą jak ieg o k o l­
w iek porozum ienia. U w ażając to , co 
je s t  w arunkiem  zbliżenia za ustępstw o, 
doszli też łatw o do konkluzyi, że od­
tąd  je s t  ju ż  rzeozą w y ł ą o z n i e  Cze­
chów czynić koncesye i ustępstw a, 
aby Niemców ze sejm u czeskiego nie 
w ystraszyć i w ten  sposób porozum ie­
n ia, a tern samem i fankeyonow ania 
w iedeńskiego parlam entu  n ie  uniem o­
żliw ić. Zaraz też  pragska Bohemia o-

państew ka. Wiadomości te  p o tw ie r rzek ła , iż jeś li Czesi odw ażą się wspo- 
dziło w znacznej części Nowoje W re- m nieó w sejm ie o czeskiem  praw ie 
mia. Teraz donosi londyńsk i D< ily  państw ow em , Niemoy natychm iast sejm  
N e w s  z Odessy z całkiem  pew nego opuszozą.
źródła zakankazk iego , że w ładza sza- I gdy postaw iono taką  tezę, że o- 
cha szybko chyli się do u p a d k u ; po- dezw anie się Czechów może obrazić 
łożenie w T eheranie je s t  tak  fatalne, dum ę narodow ą niem iecką i sk łonić 
że lada chw ila z&maohu s tan u  óozeki- posłów niem ieckioh do w y stąp ien ia  z 
waó należy. sejm u czeskiego ze zw aleniem  za to

Zarazem  nadchodzi wiadom ość, że odpow iedzialności na Czechów — roz- 
Anglia w ysłała oddział w ojsk do zato- począł p. W olf swe działanie . Naj- 
ki Perskiej dla ukaran ia  za zam ordo- pierw  zaproponow ał postaw ienie w 
wanie tam  urzędnika angielsk iego . Do sejm ie ozeskim  w niosku, aby  rząd  ze 
P etersburga p rzyby ł jen e ra ł K uropa-j w zględu na niebezpieczeństw o, zagra- 
tk in , jlny  g u b ern a to r k ra ju  Z akaspij- żające posłom  niem ieckim  w Pradze, 
skiego. Nie n  i wodach w schodnio asya- sejm  odroczył a n astęp n ie  zw ołał go 
ty c b io h , ale w Persy i może zatem  - n ie do Pragi ale do jak ieg o ś m iasta  
w krótce przy jść do staroia m iędzy A n-^nieniieckiego, jak L itom ierzyoe, Karls- 
glią i Rosyą, do w alki zaciętej ':,ad lub L ibernec, gdzieby  po3e! W olf

Równooześnie Anglia w S u d a  n  i e  , i jeg o  koledzy m ogli być zu p e łn i) 
w ytęża w szystkie siły , aby zagrodzić 1 spokojn i o sw oją skórę. P rzew ódca

niem ieccy idą za jego glonem, bo roz­
budziw szy  u swyoh w yborców dzikie 
in s ty n k ty , w idzą dziś, iż W olf je s t  
dla aioh  bożyszczem  a tern sam em  p a ­
nem  sytuacyi.

pochód Francuzów  pod w odzą M ar­
chanda. I tu  je s t  d rug i arcydrażliw y, 
bu żyw otny  p u n k t d la A nglii, zw ła­
szcza nad rzeką A tb arą , głów nym  do­
pływem  Ndu, gdzie  do tychczas, zw ła­
szcza od Kassali A nglia góruje. In ży ­
nierów . e u trzy m u ją , że Atb&rę m ożna 
skierow ać od N ilu do Czerwonego mo 
rza !

Cisza przed burzą.
Lwów d. 13 stycznia. 

Tem m ianem  scharak teryzow ał obe­
cną 8yt.nn.oyę w sejm ie ozeskim  jeden

niem ieckich liberałów  w sejm ie cze­
skim  dr. S ch lesinger uznał, że w nio­
sek to  co najm niej śm ieszny, nie 
chciał go  w ięc podpisać, p. W olf z a ­
żądał ato li zw ołania k lubu  postępow e­
go i ten  w brew  zd an iu  swego prze- 
wódcy uchw alił podp isan ie owego 
w niosku, k tó ry  też na  w torkow em  po­
siedzen iu  sejm u czeskiego zosta ł po­
staw iony.

P. W oli s ta ł się tedy  przew ódcą 
zjednoczonych Niemców i pena ich  do 
dalszej obstrukcyi, k tó ra  m a n a  celu 
n ie  osiągnięcie jak ich ś realnyoh po­
stu latów , ale d o  zb u rzen ia  całego kon­
sty tu cy jn eg o  u stro  u A ustry i i wywo 
ł a n i a  d a l s z y c h  z a m i e s z e k .  A posłowie

Adres sejmu gad.
Lwów, d. 13 styoznia.

W środę popoł. odbyło się pierw sze 
posiedzenie kom isyi adresów , pod p rze­
w odnictw em  D u n a j e w s k i e g o ,  Który 
poruszył naprzód kw estyę, czy ucbw a 
ła  sejm u m a być tak  zrozum iana, że 
w ysłan ie adrenn je s t  jn ż  postanow io­
ne, a kom isya j e s t  w ybrana ty lk e  dla 
zredagow ania tegoż, czyli też kom isya 
m a zastanow ić się jeszcze nad tem , 
czy wogóle adres m a być w ysłany.

P. J a w o r s k i  odpow isda, że zd a­
niem  jeg o  sejm  jn ż  ro zstrzy g n ął, iż 
ma być adres — a kom isya ma pole­
cenie uchw alen ia p ro jek tu . Adres m a 
być hołdow niczy, a zarazem  dać w y­
raz politycznym  życzeniom  k ra ju .

P. B a r w i ń s k i  oświadcza, że Ru- 
sini, k tó rzy  w Radzie p aństw a p rzy j 
mowali p io je k t adresu w iększości, chę­
tn ie  i tu  p rzy stęp u ją  do p racy  nad 
adresem , w przekonaniu , że adres se j­
m owy da w yraz n ie ty lko  hom agialnym  
uczuciom  lojalności i p rzyw iązan ia  
ale też  tym  zasadom spraw iedliw o­
ści i rów noupraw nienia, k tó re w ypo 
w iedział p ro jek t ad resu  w iększości Ra 
dy państw a.

P. R e y  w k ilk a  słow ach ośw iad­
cza, że wobec w ypadków , k tó re  w strzą ­
snęły  m onarchią, on i jeg o  przyjaoiele 
uw ażają za  konieozny adres, k tó ryby  
n aw iązał do p ro jek tu  p ro jek tu  w ięk­
szości Rady państw a, a w yrażaj ąo po­
lityczne po trzeby  k ra ju , zarazem  p ań ­
stw ow ym  interesom  ozynił zadość.

P. A b r a h a m o w i c z  wnosi w ybór 
subkom ite tn  i w yraża życzenie szyb­
kiego za ła tw ien ia  spraw y.

P. S a w o z a k  u zupełn ia jąc  prze- 
w ów ienie B arw ińskiego, oiw iadoza, 
że R usm i uchw ełili - wziąó ndzia ł w 
rozpraw ie adresow ej, aby w ypow iedzieć 
p rzy  tem  szczerze, co ioh boli. Roza 
m '6 się, że adres m usi w yrazić  na 
przód  uczucia lojalności -  a nastę ­
pnie dać w yraz polityoznym  dążeniom  
i po trzebom  k ra ju . Nie sprzeciw iam  
się tem u, żeby adres w ypow iedział 
po trzebę rozszerzen ia autohom ii; my 
R n sin i by liśm y zaw sze autonom istam i, 
a je ś li szeroki ogół ru sk i m e  p ragn ie 
dziś rozszerzen ia  au tonom ii galioyj- 
sk iej, to  dla tego, że dotyohczasow a 
autonom ia by ła  hegem onią — od rad 
gm innych  zacząw szy a na najw yż 
szyoh w ładzach skońozyw szy. W szę­
dzie je s t dążność n iedopuszczania  r u ­
skiego języ k a  i ograniczenia w pływów  
rusk ich . Rady pow iatow e są ty lko  c ia­
łam i ag itaoyjnem i dla w yborów  — wła

dze rządow a są ty lk o  n a  pobói r e ­
k ru ta , podatku  i na w ybory. T rzeba 
raz  na  zaw sze za ła tw ić  spraw ę ru sk ą
i rozpocząć now e żyoie.

Poniew aż Koło polskie w W iedniu 
przyjęło  hasło  apraw iedliw ośoi i ró ­
w noupraw nienia, p rzeto  w nadziei, że 
to  hasło p rzy ję te  je s t  szozerze a bę­
dzie też  i w kra ju  stosow ane — je ­
steśm y za adresem . Jeżeli adres mieó 
będzie ten  k ie ru n ek  i w ypow ie po­
trzeb y  obu narodów , będzie m iał 
bardzo w ielką doniosłość.

P. Wojo. D z i e d u s z y o k i  po g ło ­
sach , k tó re  słyszał, spodziew a się, że 
adres będzie mógł w sejm ie jedno­
m yślnie być p rzy ję tym . Ale — zwraoa 
to  do Saw czaka — n ie  łudźm y się, 
żeby adreu cośkolw iek eałatwił. Załat­
w ienia szukać m usim y we włzsnyoh  
czynach i praoy. Adres ma być ■ j e ­
dnej strony ak tem  hołdu  dla monar­
chy, z d rug iej ak tem  politycznym . 
Wobec w ypadków  w iedeńskich  musi 
on stanąć pod sztandarem  p n w s , 
spraw iedliw ości; musi żądać szerszego 
sam orządu, aby sejm y zała tw iały  to  
w szystko, oo lepiej od parlam entu  za ­
ła tw ić  m ogą — ale też przy tem  za­
chow ać m a na oka  jedność i oałośó 
państw a. Szukać m usim y wspólnego 
m ianow nika dla różnyoh interesów .

Z najdziem y go w ad resie  większo- 
śoi parlam en tarne j, k tó ry  ty lk o  „ukra- 
jo w ió 44 należy  a nad to  ad res poruszyć 
m usi spraw y, k tó re  zaw sze sejm  zaj­
m u ją: spraw ę podnieuienia ośw iaty i 
d o b o b y tu  ludu.

P. B e r n a d z i k o w s k i  rozb iera  
stanow isko  i dążenie swego s tro n n ic ­
tw a ludow ego. Nie sądźcie — pow ia­
da — żeby btronniotw o ludowe czuło 
się czem ś odm iennem , odosobnionem  
od m acierzystej całości narodu . My 
razem  z w am i czu jem y w szelk ie  dole­
gliwości k ra ju , choć m oże czujem y 
inaczej, n iż wy, bo się one n a  naszej 
skórze inaozej odb ijają . W adresie 
trzeba zaznaczyć nasze stanow isko pod 
w zględem  ku ltn rn eg o  rozw oju oałego 
lu d u  — i dom agać się w iększych za­
sobów na cele pow szeohnej o św ia ty  
Gdy upadam y pod  bezam ieniem  p o d a t­
kowych i innych  ciężarów , trzeb a  się 
dom agać in tenzyw nie jszej praoy na 
polu ekonom icznego b y tu  ludu . T rze­
ba się dom agaó uszanow ania przez 
w ładze sw obód i p raw  obyw atelakioh 
i żądać, aby  te  w ładze n ie  by ły  tak ie , 
ja k  je  Sawozak określił, i aby  p racy  
ludu  nad  sobą sam ym  n ie  s taw iały  
n ieupraw nionych  przeszkód, n ie tam o ­
wały ludow i swobody dzia łan ia  i  pracy.

W nadziei, że te  m yśli zn a jd ą  w y­
raz  w adresie, p rzy stęp u je  mowoa dc 
wspólnej pracy nad adresem .

P. S z c z e p a n o w s k i  zaznaczy 
wszy, że zgadzają się w szyscy na  a 
dres hom agialny i po lityczny zarazem , 
m ó w ił: A są tu  dwa cele p o lity c z n e :
raz, w yrażenie żądań i oozekiw ań k ra ­
ju  — a pow tóre w yw arcie tego dobre-

Z ch w ili.
We Lw ow ie d. 12 styczn ia  1898 r.

(W sprawie pomnika dla Ujejskiego. — „No­
tatki myśliwskie z Afryki44 Józefa hr. Foto 
ckiego. — „W  stolicy padyszacha" Stani 
sława Bełzy. — „Szczęście44, Kazimierza 

Bojana.)
Spraw a pom nika dla U jejskiego 

p rzypom ina się ciągle szerszem u ogó­
łowi. Jak  wiadomo, d. 6 listopada r. z. 
n a  zaproszenie  p. p rezyden ta  m iasta, 
zebrało się liczn iejsze grono osób ce­
lem om ów ienia spraw y w zniesienia po­
m nika dla ś. p Kornela U jejskiego 
we Lwowie. U ohw aliw szy w zasadzi# 
w zniesienie pom nika a reczej b iustu  
spiżowego, poświęconego pam ięci tw ór­
cy „C horału44 p r z y  ulicy akadem ickiej, 
tu ż  naprzeciw  gm achu K asyna m iej­
skiego, kosztem  sześciu do dziesięciu 
tysięcy zł. zgodzono się na  te k s t ode­
zwy, zredagow anej przez W ładysław a 
Bełzę a w zyw ającej do składek, k tó ­
rych  zbieraniem  z a ją ł się uproszony 
w tym  celu kom ite t. Jak  dotycheazas, 
re z u lta t  sk ładek  p rzedstaw ia się aż 
n azb y t skrom nie, ohoó oo praw da o 
dokładne zdanie sp raw y z sam y ze 
branych  p ieniędzy pokusić się tru d n o , 
gdyż p rzew ażna część lis t sk ładko­
w ych n ie została  jeszcze przedstaw ić  
n ą  skarbnikow i kom ita tu , p. F rancisz­
kowi Zimie. Fundusz, pom nikow y w raz 
z datk iem  g m in y  m. Lw owa wynosi 
zaledw o cztery  tysiąoe zł., k tó ra  to  
kw ota starczy łaby  na w zniesien ie  sk ro ­
mnego popiersia, ale n ie m ogłaby ża­
dną m iarą p o k r y ć  kosztów  budow y o- 
kazalszego  m onum entu. Tym czasem  
ozas nagli, g dyż  w m yśl pierw otnej 
in ten cy i kom ite tu , odsłonięcie pom ni­
ka m iałoby nastąp ić  ju ż  w pierw szą 
r ooznicę zgonu U jejskiego, dn ia  19

w rześnia r. b . Je s t więc r z e o z ą  o b o ­
w i ą z k u  ze s tro n y  tych w szystkich, 
k tó rzy  podjęli się zadania s b i e r a u i a  
składek, aby w szelkich dołożyli starań 
celem zgrom adzenia ja k  n a jp o k aźn ie j­
szej kw oty  a z d rug ie j strony , kom i­
te t  pom nikow y p o s t ą p i ł b y ,  n a s z e m  
zdaniem  tra fn ie , gdyby n ie p o p rzesta­
ją c  na  ofiarności Lwow ian, odwołał s i ę  
w tej spraw ie d o  ucznó p a i r y o t y o z n y o h  
całego k raju , gdzie pam ięć Kornela 
n iem niejszą je s t  o t o c z o n a  m i ł o ś c i ą  i 
szacunkiem , ja k  w m uraoh naszego 
grodu.

Mimo znacznej cyfry  ludności sto 
łecznej, liczba Lwowi n  sk ładkujących 
na oele publiczne, in teresu jących  się 
czynnie l ite ra tu rą  i sztuką, je s t  s to ­
sunkow o bardzo szczupłą a tem sa­
m em  obarczoną rozlicznym i obowiąz 
kam i. O dwołanie się przeto  do ofiar­
ności ogółu m ieszkańców  k ra ju  nie 
przedstaw ia  żadnej ujm y ani d la  mia­
sta, ani też dla pam ięci poety, l le ie  
w tej drodze grom adzono ju ż  z  po­
m yślnym  skutk iem  fundusze na po­
m nik i F red ry  oraz M ickiewicza.

Od spraw  pom nikow ych przecho­
dząc do lite ra tu ry  b ieżącej, za re je s tro ­
wać w ypadnie w spaniałe w ydaw nic­
tw # N o t a t e k  m y ś l i w s k i o h  z A - 
f r y k i  Józefa h r. P  o t o o k i  e g o  (W ar­
szaw a G ebethner i Wolff), p rzynoszą­
ce pod w zględem  typograficznym  p ra ­
wdziw y zaszczy t d ru k u rn i W. L. An- 
czyoa i Spółki w K rakow ie. Je s t to 
w ydanie okazałe iw folio, opraw ne o- 
zdobnie, illustrow ane u d atn ie  i obfioie 
przez P io tra  S taohiew icza. „N otatki" 
owe, spisane od ręk i, n iem niej p rzeto  
zajm ująco naw et dla szerszej pub li­
czności, zaw ierają rem iniscencye auto 
ra  z wycieozki do Somalil&ndu, odby­
tej z początkiem  ro k u  m inionego w 
tow arzystw ie Tom asza hr. Zam oyskie­
go oraz Jan a  hr. G rudzińsk iego . So 
m aliland, k raj, leżący n a  wchodniem  
w ybrzeżu Afryki, za jm ujący  o iły , tak

zw any ró g  afrykański, oiągnie się 
w zdłuż p rzylądka G u ard ifu i n a  północ 
aż do dzieln ic abisyńskioh. K raina ta  
zaludniona p rzez  barbarzyńsk ie  hordy  
kcozow m cze, uchodziła  do n iedaw na 
za ziem ię w ręcz n iedostępną, n iezb a­
daną. oznaczoną zazw yczaj b iałą  pla­
mą na  karcie ogrom u ozam ego lądu. 
Za p rzykładem  T. Bursona, k tó ry  z 
E uropejczyków  pierw szy  zapuścił się 
w te  s tro n y  około ro k u  1860, próbo 
w ali szczęścia tipeke, H ildebrandt, 
M enges i Zacoone, leoz albo zm uszeni 
byli w racać albo też  życiem  p rzy p ła ­
cali swe śm iałe zabiegi. W roku  1884, 
z chw ilą zajęcia Berbery p rzez  A ngli­
ków s ta ł się Som aliland bardziej do­
stępnym  dla obcych tu rystów , w k tó ­
rych  liczbie n a tu ra ln y m  rzeczy  po 
rządkiem , przew ażali sportsm eni z nad 
Tam izy, szukająoy w śród cz ik ie j, a- 
frykańsk ie j p rzyrody  nadzw yczajnych  
przygód łow ieckioh. Bogate trofea 
przyw iezione p rzez  nioh z g łębi So- 
m alilandu zachęcały  licznych naśla ­
dowców do zapuszczania się w ten  
kraj n ieznany, nęoąoy podróżników  
b ogatą  swą fauną i florą. Z Polaków  
pierw szym  był Borys ks. C zetw ertyń- 
ski, k tó ry  trzy k ro tn ie  w la tach  1890— 
1895 zapuszczał się w ta jem nicze  
dżung le Som alilandu w tow arzystw ie  
ks. Orleań skiego, to  znów  hr. Coaden- 
hove i Hoyosa. T en o s ta tn i streśc ił 
p rzygody  swej in te resu jące j podróży 
w ciekaw ej książoe „Zu den A ulihan44, 
k tó ra  to  publikacya, ja k  w yznaje hr. 
Potocki, zachęcała go w pierw szym  
rzędzie do odw iedzenia Som alilandu. 
Podróżnicy nasi opuścili w dniu  trz e ­
cim g ru d n ia  1896 r. T ry est i zaw i­
nąw szy  szozęśliw ie do Adena, gdzie  
ju ż  oczekiw ali na nioh zam ów ieni 
woześniej przew odnicy  p rzep raw ili się 
do B erbery, skąd  w dniu  17 g ru d n ia  
w yruszyli w raz z całą karaw anę w 
głąb  puszczy.

Do końoa lu tego  1897, a zatem

przeszło  sześó ty g o d n i z rzędu  trw a ła  
owa w ypraw a, odbyw ana przew ażnie 
w k ra ju  bezw odnym , pustynnym , gdzie 
lw y, hyeny  i lam p arty  bezkarn ie je ­
szcze hu la ją , n iepokojąc m ieszkańców  
rzadko rozsianych  osad, którym, n ie ­
kiedy wśród dn ia  jasnego poryw ają  
u p a trzo n ą  zdobycz z pastw iska albo 
naw et z dom owej zagrody. Nasi m y­
śliw i m ogli m ów ić o szozęśoiu, gdyż 
oprócz rzadkich  okazów  an ty lo p  oraz 
innej zw ierzyn j’ stepow ej, udało im się 
ubić k ilka w span ia łych  lwów i słoni, 
k tórych  skóry  i kły , pożądaną dla 
n ich stanow iły  zdobycz. Nie bez t ru ­
dności pozyskano owe ła p y , gdyż kil 
k ak ro tn ie  au to r oraz jeg o  tow arzysze 
za jrzeli śm ierci w oczy, lecz ostate- 
oznie bez szw anku  i w zbogaceni na 
bytem  dośw iadczeniem  pow róoili do 
ojczyzny. Opis tej w ypraw y, kreślony, 
jak  to  j u t  w spom niano, bezpretensyo- 
naluie, lecz n iezw ykle zajm ująco, czy ta  
się z przy jem nością i pożytkiem .

Mniej okazałą pod w zględem  sza ty  
zew nętrznej, lecz rów nie ciekaw ą co 
do tre io i je s t  k siążka S tan isław a Bełzy 
p. t. „W s t o l i o y  P a d y s z a o h a "  
(W arszaw a — G ebethner i Wolff), re ­
p rodukująca w rażenie au to ra  z p odró ­
ży do K onstan tynopola odby tej. Zna 
ny  ju ż  w dziedzin ie podróżniczej l i t e ­
ra tu ry  p isarz, k tó rem u m iędzy in n e­
mi zaw dzięczam y barw ne opisy W łoch, 
K orsyki, Szkocyi 1 R olandyi, kreśli 
tym  razem  ze zw ykłą sobie Bwadą o- 
braz Stam bułu, w raz z jego  dziejow ą 
przeszłością, m ieszkańoam i i zw yczaja­
mi. B ystry  znaw ca ludzi i stosunków , 
wśró^ k tó rych  m u chw ilow o baw ić 
w ypadło n ie  z&lioza się Bełza do z a ­
s tęp u  p rzec ię tnych  tu rystów , k tó rzy  
w iązkę pochw yoonych tu  i ow dzie 
z n a tu ry  rzeozy pobieżnyoh obserw a- 
cyi podają czy te ln ikow i w banalnej, 
upstrzo n e j b łysko tliw ym  konoeptem  
form ie. P rzeciw nie, zanim  jeszcze p rzy ­
by ł na W schód, s ta ra ł się nasz au to r

poznać g ru n to w n ie  lite ra tu rę , odno­
szącą się do T urcyi w spółczesnej, je j 
u rządzeń  i właśoiwośoi. S tąd  też obok 
m alow niczych opisów S tam bułu, Gala- 
ty  i Pery w raz z ich m eczetam i, rezy- 
deneyam i i bazaram i, obok wzm ianek 
wielce in te resu jący ch  o obeonym  w ład ­
cy Turoyi, Abdul Hamidzie, k tórego  
zw ie Bełza m e bez racy i o sta tn im  su ł­
tanem  w E uropie n ie brak też  w iego 
książce g łębszych  refleksyj po lity ­
cznych tudzież  społecznych. Szersze 
też  uw zg lędn ien ie  w dziele B ełzy zna­
laz ła  lite ra tu ra  tu recka, w śród k tó rej, 
zdaniem  naszego  an to ra , najoiekaw - 
szem  i n a jb ard z ie j charak tery sty czn em  
je s t  słynne dzieło  „Z enan  Nameh" 
(„K siążka k o b ie t44) F azila  Beja, tw o ­
rzące  n ie jako  kodeks m iłośny Turków .

Nie należy  w szakże p rzypuszczać 
by Fazil-bey  ukazyw ał czy te ln ikow i 
kob ietę  ze s tro n y  idealnej, z k tórej 
p a trzą  na nią w E urop ie  w szysoy po- 
eai w yśpiew ujący  płom ienne hym ny 
na cześć płci p ięknej. Kobiety, we­
d ług  F azila-beya są fałszyw e i złe. 
Z n a tu ry  lekkom yślne, łapią się na 
powierzchow ność. Są kok ietkam i i nie 
do trzym ują n ig d y  w iary . Tylko więo 
szaleniec m oże m yśleć o żonie... Chcąc 
więo zniechęcić m ężczyzn do m ałżeń­
stw a op isu je  je  ów pessym ista jako  
piekło, w k tó re  zam ienia się dom, n ie­
pokojony p rzez  k łó tliw ą n iew iastę  
oraz p rzez  dziatw ę w rzaskliw ą.., Z po­
dobną bezw zględnością obchodzi się 
B’azil-bey tak że  z kobietam i innych  
narodow ości, k tó ry ch  ch a rak tery sty k ę  
k reśli piórem , m aczanem  nie w a tra ­
m encie leoz w smole. Na tem  w iększe 
podniesienie zasłuży ła p rze to  charak ­
te ry s ty k a  Polek o k tó rych  złośliw y 
bey powiada, i i  odznacza ją  się w dzię­
czną figurą i w zniosłą postAoią. Za­
chw ycającym  — praw i dslej - -  je s t  
ioh ohód, zaohwyoająoą mowa, ale oo 
się ty czy  przebiegłości, to  pod tym  
w zględem  g ó ru ją  one nad  w szystk iem i

kobietam i. Każdy zatem  zw olennik  
płoi p ięknej oddaje im  sw e seroe... Na 
tej to  w zm iance m usim y na raz ie  p o ­
przestać  nadm ieniając, Ż6 książka Beł­
zy  obfitu je w m nóstw o oiekaw yoh i 
wieloe charak terystycznych  epizodów . 
Zdobią j ą  liozne, sta ran n ie  w ykonane 
lllustraoye.

„  Szczęśliw i są jen o  ptaoy w po­
lu, k w ia ty  na  łąoe i ludzie ubodzy na 
d u ch u 44 — pow iada sym patyczny  au­
to r  w ystępu jący  od la t sze regu  na l i ­
terack ie j w idow ni pod przybranym  
m ianem  K azim ierza R ojana w n ajśw ież­
szej sw ej dw utom ow ej powieśoi, no­
szącej ponętny  t y t u ł : „S z e z ę  ś o i e44
(Lw ów — G ubrynow ioz i Schm idt). 
I  tym  razem  podobnie ja k  to  m a m iej­
sce w innych  utw orach Rojana, nie 
spotykam y na k artach  „Szozęśoia* fa­
bu ły  n azb y t u rozm aiconej, in try g i po­
gm atw anej arcym istern ie , c h a rak te ry ­
s ty k i zb y t jask raw em i nakładanej b a r­
wam i. Akoya powieśoi rozg ryw a się 
na  tle  pow szednioh stosunków  oodzien- 
nego żyoia a rozw iązanie je j  trag i­
czne, bo kończące się śm ieroią w po­
je d y n k u  sam ochw alczego adonisa, Mar­
ni okiego, j e s t  n a tu ra ln y m  w ypływ em  
przypadkow ego zb iegu  okoliczności, 
k tó ry  i w rzeozyw istośoi n ie jed n o k ro ­
tn ie  decyduj ąoe zw yk ł w ypow iadać 
zdanie.

W śród  pow odzi be le trystycznych  
now ości „Szozęśoie44 w yróżnia się ko  
rz y s tn ie  i szlachetnością tendenoyi i 
p raw dą re a lis ty o z n ą , przem aw iającą 
siln iej do um ysłów  czy ta jącego  ogółu 
aniżeli chore, obliczone na podrażnie­
nie w ybujałej fan tazy i w yskoki now e­
lis ty k i najśw ieższej doby.

Stanisław  Schniir- Tepłowthi.
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go  w p ływ a politycznego, ja k i adrss 
n a s i  mieć m usi a a  zew nątrz , g dy  w in ­
ny  jh  sejm aoh o adresach będzie mowa. 
Będą więo w adresie speoyalne żyoze- 
n ia  k ra ju  i ogólna p o lity k a  państw o­
w a. F ak tem  najw ażniejszy m  w żyoiu 

państw a je s t  w tej chw ili p ow strzym a­
n ie  praw idłow ego ru ch u  ap a ra tu  kon­
s ty tu cy jn eg o  — i m usim y tuż wypo- 
w iedzieo  po trzebę usunięcia  tego  fak tu , 
p rjy w ró o en ia  tego  ruchu  praw idłow e 
go. Sam ym  tonem  adres nasz powi­
n ien  działać łagodząco — pow inien  u- 
nikaó w szystk iego , ooby m ogło in  
nyoh pobudzać do żądań zb y t daleko 
idącym i i nieum iarkow au yoh.

N a p o stu la ty  w ew n ętrzn e  chyba 
będzie pow szechna zgoda, — bo są tu  
m iędzy nam i ty lk o  różnice tem pera­
m entów , ale n ie  zasad. Z astrzeżen ia  
eo do swobód obyw atelsk ich , ja k  tego  
żąda B ernadzikow ski w adresie  zn a­
leźć się m ogą i pow inne. W ogóle a 
d res m a s tać  n a  zasadzie k o n s ty tu ­
cyjnej.

P, A ndrzej P o t o c k i  ostrzega, że­
by  adres m e  w ohodził w szczegóły  
różnych  sp raw  krajow ych i życzeń, 
bo s trac iłb y  na  pow adze i sile. On n ie 
pow in ien  poruszać rzeczy  tak ich , k tó­
re  w innej drodze osiągnąć się dadzą. 
Jeże li m a być w yrazem  w szystkioh, 
co m usi być ogó ln .sow y, zasadniczy  
Obok głów nyoh życzeń politycznych, 
naoechować trze b a  siln ie , że w brew  
tem u  00 n ie raz  in n i g łoszą o nas, my 
zaw sze gotow i jes teśm y  do o f a r  na 
rzecz całego państw a. W ogólnych za- 
rysaoh w skazać n a  sm u tn y  s tan  eko­
nom iczny k ra ju  tem bardziej, g dy  się 
żąda rów nooześnie ro zszerzen ia  au to ­
nom ii p rzez  co środk i w iększe s ta ją  
się konieczne. JsżeL  nacisk  będzie dany  
n a  obronę swobód obyw atelskich, z 
ozem mowoa się zgadza — to równo- 
oześnie chciałby, ażeby położono na- 
oisk na po trzebę poszanow ania w ładzy, 
kcór« bardzo za tn  wiano. Mowoa p o ru ­
sza w reszcie  kw estyę ew entualnego  
pow rotu  do w yboru  parlam en tarnyoh  
posłów  p rzez  sejm y, n ie  żeby  o tern 
m ów ić w adresie , ale żeby w  niem  
nio n ie  zamieśoio, coby tem u m ogło 
być przeoiwne.

P  W a o h n i a u i n ,  00 do obesła­
n ia  R ady p ań stw a p rzez sejm y, pod­
nosi trudności, ja k ie  tem u  ozynió m u­
szą narodow e m niejszości u S łow ian 
południow ych, k tó re  p rzez  to  strao i- 
ly b y  rep rezen taoyę w parlam encie, ja ­
ką  m ają obecnie. M usianoby im dać 
w tym  w zględzie gw aranoyę za  pomo- 
oą n. p. narodow ych k u ry j.

F R o m a n o w i o z  w yjaśn ia, iż w 
adresie  obok rozszerzen ia  sam orządu  
ustaw odaw czego, żądać trzeb a  także  
pew nej decentralizaoyi adm in istraoy j- 
nej, bo d z isie jszy  system , w którym  
w szy stk ie  spraw y m uszą się o W ie­
deń opierać, je s t  m arnow aniem  czasu, 
sił 1 grosza O św iadczył się za tem , 
00 m ówił B ernadzikow ski o po szan o ­
w aniu  praw  i sw ebód obyw atelsk ich  
p rzez  w ładze — a odpow iada Poto 
okiemu, że poszanow anie w ładz prze- 
dew szystk iem  od ioh postępow ania za­
leży.

P. ze. C z a r t o r y s k i :  Co m a oyó 
w ad resie  w ypow iedziane, nieoh bę­
dzie w ypow iedziane dob itn ie  i silnie, 
ale nieoh tego n ie  będzie za dużo. 
Adres o ile  będzie k ró tszy , o ty le  n a ­
bierze p rzez  to  s iły  x znaocenia. Głó­
wnym  postu la tem  pow inno byó : ro r  
sz irzenie sam orządu  sejm u i k ra ju .

Czy w ypow iadać szczegółow e ży- 
ozem a se^mu w zakresie  bieżących 
spraw  k ra jow ych  np. regulauyi rzek  i 
tp . — ozy woLodzió w szczegóły z z a ­
kresu  praw  i swobod obyw ate lsk ich— 
nad  tem  zastanow ić się trzeb a . Mówca 
o strzeg a  p rzed  zbyteoznem  zapuszcza­
niem w szczegóły, zw łaszcza po prze­
mów i eniaoh Saw ozaka z jed n ej, a Ber 
nadzikow skiego  z d rug ie j strony . J e ­
żeli zaznaczym y, ze obie narodowuśoi 
teg o  k ra ju  ohcą się rozw ijać i żyć ze 
sobą n a  zasadzie spraw iedliw ośoi — 
ze kon ieczną je s t  tro sk liw a  opieka 
nad  in teresam i ludu , a lud  to  nie ja - 
zaś pew na klasa, ale oały ogół — to 
m e ohoiałbym  tego  zasadniozego w y ­
pow iedzenia osłabiać p rzez  w dawanie 
się w szczegóły. Nie w yobrażam  so­
bie rozw iązan ia  k w esty i ru sk ie j, albo 
spraw  ludow ych zapom ooą adresu  — 
są to  nasze w ew nętrzne spraw y, k tó re  
zał&twió sam i u  siebie ty lk o  możemy.

P. W łoda. K o z ł o w s k i  chce, aby  
w adresie  przypom niano , će sejm  nie 
z rzek ł się praw , jak ie  m iał przed ro­
kiem  1878 i ze etan, ja k i  p rzed tem  
istn ia ł, uw aża za ko rzystn ie jszy , bo 
od czasu bezpośrednich wyborów  poozął 
się obniżać poziom  parlam entu . S p ra­
w y ekonom iozne m ogą byó w adresie 
pom ieszczone, zw łaszcza w obeonej 
oiężkiej sy tuaoyi, ale w szczegóły  zby­
teczn ie zapnszozaó się n ie  należy. W ła­
dz 3 pow inny  w ięcej działać w k ierun ­
ku  in teresów  m oralnych  i społecznych
— k ry ty k a  jed n ak  ich postępow ania 
należy  n ie do adresu, ale do in terp e- 
laoyj i wniosków  w sejm ie.

Po k ró tk ich  jeszcze  polem icznych 
przem ów ieniaoh Ber nadzikow skiego i 
Saw czaka zam knięto  dysknsyę ogólną
— 1 uchw alono:

1) kom isya zaleoa sejm ow i w ysto­
sow anie adresu,

2) kom isya w ybiera subkom ite t s 7 
ozłonków, p o i  przew odnictw em  dr. D u­
najew skiego, do ułożenia p ro jek tu  a- 
dresu.

Do snbkom ite tn  wy brani z o s ta l i : 
A braham ow icz D awid, barw ińnki, Bo- 
brzyński, W ojoieoh Dzieduszyoki, J a ­
w orski, Saw uzak 1 Szozepanow ski.

R eferat obejm ie praw dopodobnie 
Jaw orsk i, jak o  wnioskodawoa.

Paryska kromka teatralna.
(Komedya R o s t a n d a :  „Cyrano de Ber- 
gerac" i R z e w u s k i e g o  „Jours d’eiil“.)

Z P aryża p iszą :
W ypadkiem  dn ia  w świeoie te a tra l­

nym  p ary sk im  s ta ła  się sz tu k a  „Cyra- 
no ae  B ergerao“ E dm nnda R ostanda, 
w ystaw iona o s ta tn iem i czasy w te a ­
trz e  „P orte  S a in t M artin ". E dm nnd 
R osland n ie  je s t  bynajm niej an torem  
poozątkująoym , przeciw nie, „K om edya 
francuska* w ystaw iła  daw nn j  jeg o  
sz tn k ę  „Les Rom anesqnes*, w k tórej 
p ierw szy  a k t b y ł prześiiozny. „Ren&is- 
sanoeu bez w ielkiego pow odzenia 
grai „La Prinoesse lo in ta in e"  a pó­
źniej „S am ary tankę", w k tó rej p rzy  
robooie pospiesznej by ły  sceny dużej 
wartośoi.

Obecnie R ostand w y stąp ił z dzie­
łem  dojrzałem , w ykończonem , a 00 
najw ażn ie jsza , p rzew yższającym  w szy­
stko, 00 o sta tn iem i la ty  pojaw iło się 
na  scenaoh francuskioh. Chcąc dać po- 
jęo ie  o pow odzeniu tej sz tuk i, trzeba- 
by zwróoió się do opow iadań nao- 
oznych św iadków  o pierw szyoh p rzed ­
staw ieniach  utw orów  W iktora  Hugo. 
Rostand stw orzy ł n iew ątp liw ie dzieło 
n ie ty lko  pełne poezyi, leoz przede- 
w szystk iem  naw rkróś soeniczne. „Cy- 
rano de Bergerao* je s t  kom edyą nap i­
saną z n iezw yk łą  zręcznośoią, podzie­
loną n a  obrazy, k tó re  pom imo swej 
różnorodnośoi łąozy ściśle nió jed n e j 
idei przew odniej. P ie rw szy  z nich 
p rzedstaw ia  te a tr  w pałacu Bonrgogne. 
M łodzi panow ie gaw ędzą oozekująo 
podn iesien ia  k u rty n y . P iękne dam y 
p rzepełn ia ją  ga leryę  balkonow ą. W szy- 
s iy  śm ieją  się, kręcą, dow cipkują. Oto 
opow iadają sobie, że Cyrano, ow wa- 
ry a t Cyrano, zapow iedział aktorow i 
M ontfleurem n, że jeże li odw aży się 
wyjśó na soenę, ob ije  go kijem , a n a ­
stęp n ie  w yrzuoi. M on ttleu ry  g ra  tego  
w ieczora i w ychodzi p rzed  ram pę b la­
dy ze straohn. Pojaw ia się Cyrano i 
ro zk azu je  m u zejść ze aoeny. A ktor 
trochę  się droży, ale w końuu p rze ­
straszo n y  kijem , w ynosi się  ozem prę- 
dzej. P ubliczność z poozątku  śm ieje 
się z tego zdarzen ia , później n iek tó ­
rzy  zaczynają się złośeió, a k toś za­
czyna szydzić z nosa Cyrana. Nos o l­
b rzym i zaw sze p rzy p raw ia  o rozpaoz 
C yrana. T en nos go szpeci. P rzez  n ie ­
go  n ie  kochają  go kobiety . Może byó 
sobie m ężozyzną eleganckim , ry c e r­
skim , rozum nym , naw et poetą, a ko ­
b ie ty  będą się śm iały  zaw sze a  tego 
nieszozęśliw ego n o sa l Cyrano im prze- 
baoza, ale in n a  rzeoz z m ężczyznam i 
Biada tem u, k to  p ierw szy  spojrzy  
krzyw o n a  jeg o  n o si Jak iś  m łokos 
pozw olił sobie na  ż a r t  z niego.

Cyrano knpletem , k tó ry  je s t a rcy ­
dziełem  fan tazy i i w erw y, opow iada 
m n, w ja k i sposób m ożna dowoipnie 
zażartow ać z jeg o  nosa. Ale przeoi- 
w nik  n ie  g rzeszy  dowoipem i to  zło- 
śoi Cyrana. W yzyw a go na pojedynek 
i b ijąc się, będzie im prow izow ał bala- 
dę. K ażdym  uderzen iem  szabli końozy 
rym , a p rzy  osta tn im  w ierszu zadaje 
przeciw nikow i cios stanow czy. Wów- 
ozas w span iałym  gestem  rznoa jak o  
odszkodow anie kom edyantom  swói wo­
rek  z pieniędzm i, n ie zw ażająo, iż  aam 
pozostaje bez grosza. K obiety ok la­
sk a ją  go i obrzuoa ą kw iatam i.

Można go więo podziwiać, a podzi- 
w iająo m ożna pokochać I Oto służebna 
zb liża się do niego tajem niczo  i na- 
znaoza schadzkę w im ieniu  R ozany  — 
w im ieniu  tej, k tó re j gotów  poświęoić 
żyoie. Jeżeli z rob ił aw an tu rę  M ontfłeu- 
rem a, to  d latego, iż ten  m .e rzy ł ją  0- 
uzym a zb y t n a trę tn ie .

Będzie więc bohaterem , by się jej 
podobać 1 by j ą  zdobyć. Oto w łaśnie 
trafia  się jak iś  b iedak poeta  Ligniere, 
k tó ry  obaw ia się wróoió do dom u, bo 
tam  tam  oozekują na  n iego zb iry  h r a ­
biego C requi i m ają go obić.

- Ilu  ich je s t?  — p y ta  Cyrano.
— Co najm niej dw unastn .
—  Id ę  z tobą. Nie bój się.
T en ak t p ierw szy  je s1 św ietny . Bo­

h a te r  sz tu k i ry su je  się nam  w yrazi 
śoie, soena zdum iew a ruohem , a po je­
dynek  z balladą je s t  pom ysłem  je d y ­
nym  w swoim  rodzaju .

A kt d rn g i przenosi nas do g a r .u- 
chni, k tó re j gospodarz poozoiwiec Ra- 
gueneau , z w aryow any na  punkcie l i te ­
ra tu ry , żyw i biednych poetów, a ty 
ozasem żona rozpaja  źoł .ierzy . Kade- 
01 gaskońsoy zb iera ją  się tam  na h u ­
lankę. J e s t  to  kom pania naj n iesforniej 
sza w pułku , ale w szyscy dzieln i, bo 
w szyscy Gaskońozyoy, a CyrS’ o n a j- 
dsielniejozy z po śro J nioh. W yrzuoa 
on kolegów  7.a drzw i, bo oczekuje w 
garkuohni na Rozanę. J a ń i ł  straszny  
zaw ód go spo tyka! R ozana w praw dzie 
przybyw a, ale po to, by m u pow ie­
dzieć, że kooha się w m łodym  ofice­
rze  K rystyanie , ohłopon bardzo p ię ­
knym  i bardzo g łup im  zarazem , t  re- 
qui przeznaczy ł go do kadetów  ga- 
skońskioh, ohoó m e je s t  gaskońozy 
kiem , leoz człow iekiem  z północy, po­
gardzanym  p rzez  niob. R ozana oba­
wia się, by n ie  sznkano z nim  zw ady, 
by go nie zabito . Przyono Jz i  więo pro­
sić C yrana o opiekę dla niego. B ie­
dny  Cyrano 1 Ona kooha innego , a on 
m usi m ieć p ieczę nad  nim . Ale oho- 
oiaż nos m a brzydk i, za  to  dnszę 
sz lachetną  1 oznłą. Poświęoi się d la u- 
koohanej.

Kadeoi gaskońsoy w racają podohmie- 
len i i prow adzą z sobą nowego to w a­
rzysza , k tórym  je s t w łaśnie ów Kry- 
styan . I  n a tu ra ln ie  lekcew ażą sobie 
ow ego oziow ieka północy, a  on m yśli 
sobie, iż, żeby zyskać ich szacunek, 
należałoby postarać się o ja k i po jedy­
nek. Cyrano je a t  m iędzy  m m i n a j­
dzieln iejszy , z nim  więo będzie Się

bił — o 00 ? Nio prostszego, zaczepi 
go o nos.

Soenę, k tó ra  n astępu je , w arto  opi 
saó szerze j. C yrana proszą, b* opo­
w ied z ia ł o bójoe, w k tó rej d la u ra to ­
w a n ia  L ig n ie ra  po turbow ał dw unastu  
zb iró w  Crequiego. P rzez a rty zm  piba- 
rz a  opow iadan ie  to  s ta je  się soeną peł­
ną  ru c h u . Gaskońozyoy naw pół leżąc 
w pó łk o le , słuohają, jed en  K rystyan, 
z m iną zaw adyak i, cokolw iek w ysu­
n ię ty  siedzi n a  stole. Cyrano zaczyna 
m ów ić i p rzy  p ierw szej nsdarzonej 
sposobnośoi K rystyan  robi m u złośli­
w ą a luzyę do nosa.

G alkończyoy z ry w ają  się n a  nogi i 
p a trzą  z przerażen iem  n a  Cyrana. Ten 
postępuje wolno k ro k  naprzód  1.. po­
znaje  w m łodym  ofioerze p ro tegow a­
nego Roieiny. Z atrzym uje s ię , s ta ra  
zapanow ać nad sobą i rozpoozyna opo­
w iadanie na  nowo, kn w ielk iem u zd z i­
w ien ia  gaskończyków . I  tak  ciągnie 
się dalej opow iadanie, p rzeryw ane ja k  
petardam i, zart&m*, padająoem i z n s t 
yilodego oficera. Głos C yrana słabnie

Sowoli. W reszoie n ie  m oże m ów ić 
alej.

— Zostaw cie m nie sam ego z tym  
ozłow iekiem  — w oła w końcu.

Gaskończyoy odohodzą, szepoąo do 
s ie b ie :

— To, 00 się tu  stan ie , będzie s tra ­
szne.

Gdy odeszli w szyscy, Cyreno otw ie­
ra  ram iona i w o ła ją c : „Ucałuj m nie,
braoie!" ofiaruje sw eje  n sług i. K ry­
sty an  boi się R o iany . To dam a wy 
k w in tn a  i w ykształcona. Z takiem i 
paniam i trz e b a  um ieó 1 row adzió roz­
m ow ę, w ypow iedzieć g ładko ośw iad­
czenie lab  m adrygał. O św iadozenie m a 
w łaśnie Cyrano w k ieszen i; napisał je  
d la  R ozany.

— Weź to — m ówi, podając pa-

statn im  liśoie, k tó ry  nap isał do niej i 
k tó ry  p rz “ohowała.

— Oto je s t,  czytaj go — mówi. 
Z aczyna go  czytać, tym czasem

pier.
— Ależ m oże byó dla m nie n iesto- 

zow ne — robi uw agę m łody oficer.
— Nio n ie  trzeb a  zm ieniać — od-

fiowiada z jak ąś  w esołością, pełną  me- 
anoholii Cyrano.

Gaskcńozycy w racają  i nie thoą 
w ierzyć sw oim  oozom.

— A więc to  ta k i — mówi sobie 
w ielki drab, z k tó rym  Cyrano śle  się 
obszedł za to, że w yp ija ł bezozelnie 
wino Raguenau. częstow any p rzez j e ­
go żonę. — Więo m ożna żartow ać 
z jeg o  nosa i nie rozgn iew a się!

I  dc daje  g łośno z n n n ą  zaw adya 
o k ą :

— Ciekawy jestem , Co tn  tak  oznó?
_  Poliozek — odpow iada Cyrano.

I odgłos policzka w śród ogólnego 
śm ieohu końozy ak t.

Tak zarysowy wa się akoya. Cyrano 
pożyozy sw ego rozum u i dowcipu g łu ­
piem u K rystyanow i, R ozana de się 
uwieść i kiedyś p rzekona się, że męż- 
ozyzna, k torego  pokochała za jeg o  
dowcip i w erw ę, n ie  był tym , k tórego  
poślubiłe, a w ów czas... Ale n ie  u p rz e ­
dzajm y wypadków.

A kt trzeoi prześliczny . Bez cienia 
naai&downiobwa, p rzypom ina jednak  
k o m ed je  h iszpańsk ie  z poozątków 
siedm nabtego w ieku. K rystyan  dzięki 
w spółpracow niotw u C yrana dokazuje 
cudów, ale sam  na sam z ukochaną 
m a m niej w erw y i to  ją  dziw i. P o ­
w tarza  je j n ieustann ie  do zn u d zen ia : 
„Kocham oię“.

W iele kob iet poprzestałoby  n a  tem, 
ale nie Rozana. N aznaczyła K rystya­
now i 8 'hadzkę pod balkonem  1 spo­
dziew a się usłyszeć od niego  Wiele 
p ięknych rzeczy. Cyrano podpow iada 
przyjaoielow i, RozLna skarży  się, iż 
m nsi ozekaó długo  n a  każde słowo. 
C yiano zm ienia g łos i opow iada je j 
o swej miłośoi. S topniow o d aje  się 
unosić nozuoiu, k tó re w  nim  w zbiera, 
zdaje m n się, iż m ówi za siebie, że 
o tw iera w łasne serue i g dy  tak  mówi 
ooraz ozulej i ooraz p łom ienniej, Kry 
a tyan  dostaje się na balkon. PoiW;ę 
oenie je g o  skońozone.

K siądz zn a jd u je  się w  dom n i ma 
połąozyó m łodą parę. W tem  nadchodzi 
h rab ia  de Guiohe, k tó ry  rów nież ko ­
oha R ozanę i podejrzyw a jakąś in 
try g ę . Choe wejść do m ieszk n n ia ; za 
trzy m z je  go jed n ak  Cyrano opow iada­
n iam i n iestw orzonych  rzeozy o sw ych 
podróżach i baw i do chw ili, w k tórej 
ukazu je  się ksiądz z młode^ui m ał- 
żo ł  Kami. Gniohe w ściekły z  gniew a, 
ro zk az , je  K rystyanow i ndaó się do 
swego pu łku , oblęgającego Arras. W y­
jeżd ża ją  tedy  obaj z C yranem , L tóry 
należy do tego  sam ego pułkn.

C zw arty  a k t j e s t  najsłabszy , o 0- 
ciaż posiada tak że  w iele scen p ię ­
knych Kadeoi gaskońsoy oblegają Ar­
ras. U m ierają tam  z głodu, lecz nie 
tracą  hnm orn. Cyrano z narażeniem  
swego żyoia p rzekraoza oodzień for- 
poozty h iszpańskie, by odnieść na  po ­
cztę lis t  m iłosny z podpisem  K rystya- 
na  do p ięknej, zrospaczonej R ozany , 
k tó ra  zm eoierpliw iona d łn g ą  n ieobe­
cnością m ęża deoyduje ,ię w reszcie na 
podróż, p rzedosta je  się szczęśliw ie 
przez linie n iep rzy jacie lsk ie  i p rzyw o­
zi do obozn żyw ność i wino. Ż o łn ie­
rze jedzą , p iją  i ża rtu ją . Nagle w szczy­
n a  się b itw a. K rystyan  pozw ala się za­
bić um yślnie, bo dow iedział się z n st 
sam ej R ozany, że zakoohała się w nim  
dzięki listom  pełnym  werwy i dowoi- 
pu. Tej m yśli znieśó n ie  m oże i trz e ­
ba przyznać, iż ja k  n a  tak iego  osła 
rząd zi się nozuoiam i w oale delikatne- 
mi. Bój w re ooraz rozpaczliw szy. K a­
deoi gaskońsoy w olą raczej śm ierć n ż 
niewolę. Z żyoiem  nohodzą jed y n ie  
Gniohe i ra n n y  Cyrano.

W akoie p ią tym  rzeoz dzieje  się w 
czternaście la t później. R ozana sohro- 
n iła  się do k laszto ru . Cyrano biedny, 
podstarzały , w ychudły , ale zaw sze pe- 
Łen dobrego hum oru , odw iedza ją  00- 
dzień  i p rzynosi o sta tn ie  now inki. Ro­
za n a  opow iada m u o K rystyanie , o 0-

zm rok zapada, a C yrano ozytaó ni 
p rzesta je . L ist by ł od niepo, pam ięta  
80 co do słowa,

— A więo to  byłeś ty  — woła Ro 
za n a  — ale czem uż zachow yw ałeś t a  
jem nie*  ?

— Seroe m oje je s t  w ty m  liśoie — 
odpow iada Cyrano — ale K rystyan  od­
dał za  n iego  sw oją krew .

Ten sen tym entalizm  razić  nas n ie 
pow inien, ^est on bowiem  w duchu  e- 
poki.

Cyrano um iera po agonii troohę za 
d ług ie j. T rudno o p raw dziw szą postać 
na  scenie od stw orzonej p rzez Co- 
ęn e lin a  w ro li Cyrana. Ten w ielk i a r 
ty s ta  g ra ł z tak ą  p rosto tą , szozerośc.ą 
z tak ą  finezyą, że p rzedstaw ien ia  „Cy­
rana de Bergerao* są dla n iego  nie­
przerw anym  szeregiem  tryum fów .

Ze w zględu  na  przedm iot, z bliska 
nas obchodzący i n a  au to ra  Polaka, 
ws lomnimy jeszoze o obrazkn  w ysta­
w ionym  w O le śn ie  w rocznicę Raoi- 
na. T y tu ł j e g o ;  „Jours d’e z ilu, a au 
to r — S tanisław  Rzew uski.

Król po lsk i, pozbaw iony tronu , w y­
pędzony z państw a, żyje sam otnie i 
biednie w skrom nem  m ieszkaniu  z cor 
ką  M aryą Leszczyńską. W szysoy za­
pom nieli o nioh. N ieszczęśliw ych w y 
gn&ńoów odw iedza jed en  ty lko  z da­
w nych znajom yoh, zakoohany w Ma­
ry i, hr. a ’Estrees. M łodzi zw ierzają  
Się sobie z m iłości pud biustem  Raoi 
na, sto jącym  na kom inku. F io in e  je s t  
ioh poetą plnbienym . Pod jeg o  ojoow- 
skiem  spojrzeniem  kochankow ie ro ją  
nadzie ję  o przyszłości. Nadohodzi oj- 
oieo, o k tó rego  pozw olenie jn ż  te raz  
ty lko  chodzi i oznajm ia, że w skn tek  
negocyaoyj dyploatyozuyoh, Lndw ik 
XV, kró l F ranoyi, paosi o ręk ę  Maryi 
Młoda dziew czyna, trochę  zm ięszana, 
oświadoza, że je s t  zaręczona. Dum ny 
ojoico je s t  zdania , iż có rka jeg o  nie 
m oże oofnąó słowa. W tedy h r. d ’E stróes 
postanaw ia się poświęoió i tłóm aozy 
narzeozonej, że n ie  pow inna pom ijać 
sposobnośoi podniesienia ro d z in y  1 za­
pew nienia Polpce przym ierza z F ran - 
ayą. M arya żegna  Diednego hrabiego 
pod tem  sam em  popiersiem  Raeina, 
pod k tó rem  pow tarzająo  słow a poety, 
uk ładali p lany  szczęśliw ej przyszłości.

KRONIKA.
Lwów dnia 13 stycznia.

Z ap isk i o sob iste . Wioeprezydent na 
miestnictwa lwewskiego p. L i d 1 wyjechał 
na kilka dni do Wiednia.

Mianowania. Dr. Aleksander Balko 
radoa proicuratoryi skarbowej został miano­
wany starszym radcę prokuratoryi skarbo­
wej lwowskiej.

Ministerstwo skarbu zamianowało w służ­
bie utrzymywania ewidencyi katastru podat­
ku gruntowego elewów ewidencyjnych: Ru- 
deifa Bobrowskiego, Władysława Siedmic- 
graja. Tomasza Chołoniewskiego, Wiktora 
Alszera, Piotra Kindę, Józefa Stępienia, 
Włodzimierza Barbaszewsk ego, Władysława 
Weigla i St^fi.na Dobrzańskiego geometrami 
ewidencyjnymi II klasy w XI klasie rangi.

Prezydyum Lrajowej dyrekoyi skarbowej 
zamianowało asystenta oiowego Autouiego 
Ostrowskiego ofieyałem ełowym. a prowi­
zorycznego asystenta cłowego Maryana 
Schónthalera asystentem cło wy o

Ze >fer notaryalnyeh  P. Stanisław 
Gałziński, kandydat notaryalny z Tarnobrzega 
ustanowiony został substytutem notaryusza 
w Rzeszowie w miejsce ś. p. PjSfro u ow­
akiego.

Z a rm ii. Doktsrowie Franciszek Luba- 
szek i Damian Muszyński zamianowani zo­
stali starszymi lekarzami armii w czynnej 
służbie.

Starszym lekarzem w stauie prezencyj 
m m został jednoroczny ochotnik Franciszek 
Kapłański 41 p. p. w Lincu Li karznmi a- 
sysl ntami w rezerwie Ryszard Imbofer z 
45 p. p., Juliusz Zajączkowski 55 p. p., 
Franciszek Kubr ze szpitala garuizowego w 
Prztm ślu. Porucznik Michał Krasicki z 5 
p. uł. został osobistym adjutantem komen­
derującego wojskami w Zadarze. Do korpu­
su polioyi pizeniesiony porucznik 58 p. p. 
Wacław Kalik. Do rezerwy przeniesiony po­
rucznik Leon Baetgen z 15 p. p. (w Bełż­
cu). Dłuższy urlop otr/.ymali rotmistrz 8 p. 
furgonów Jozef Biliński z Baworowa i Ry­
szard Schioder z 30 p. p.

K a rn a w a ł we Lwowie rozpoczął wczo­
raj oficyalme blub pocztowy wieczorkiem 
tańcującym, który udał się w całem tego 
słowa znaczeniu doskonale. Poczta nasza pud 
wodzą obecnego prezesa klubu p. Chołode- 
ckiego bawić się umie, a złożyła tego wczo­
raj dowody, gdyż pjzy dźwiękach własnej po­
cztowej orkiestry bawiono się w kilkadziesiąt 
par do świtu.

P rz e je d li  Hle Na ul. Zielonej w czwar- 
rek zrana ładowny wóz przejeohał przez wj> 
tobnioę Rozalię Olszewską i złamał jaj oboj­
czyk. Woźniuę uwięziono.

W y b o ry  1 ZM idarm i. W G hsie  na ­
rodu z 11. bną. pojawiła się w kronice pod 
powyższym napisem korespondeneya z No­
wego Targu, gdzie zrobiono zarzut tamtej­
szemu staroście, iż wybory do rady gminnej 
przeprowadza za pomocą żandarmeryi i że 
teroryzuje w ten eposób „młodą partyę* któ­
ra ma zbawió nasze miastu. Otóż z Nowego 
Targu piszą nam : Doniesienie to jest na 
wskróś tendencyjne. Wybory odbywały się 
bez najmniejszej i jakiejkolwiek preayi ze 
strony tutejszego starosty.

Wałczyły ze stbą dwa stronnictwa, jaz 
to się zresztą dzieje przy każdych wyborach, 
a jeżeli jednemu z nioh nie udało się prze- 
prowadziś wyborów po swej myśli, to nie 
należy zaraz zwalać winy tego na presyę 
starosty, krzyczeć że wybory przeprowadzają 
żandarmi, że o mało krew się nie polała

i t. d. Wojska, o którym koreapoident G ło -(obdarzyła specyalnyns ustrojem fizyoznym, 
su nar. wspomina, niestety w Nowym targu I będą więt tak, jak dotąd, matkami i gospo- 
nio ma, przeto po Nowym targu „krążyć* I dyniami. Wyjątkowo tylko uzdolnione jedno- 
uie mogło — a żandarmów wszystkich ra-letk i żeńskie posuną się dalej i osiągną wię­
zom byłe 8. Icej — jeżeli męiezyżat pozwolą im na to.

N a u trz y m a n ie  zab y tk ó w  sz tn k l w I Jeżeli mężczyźni pozbędą się uprzedzeń, to 
Galioyi wstawił rząd w budżecie ministe-1 uznają bez trudności, iż kobieta podatniej- 
ryum oświaty na r. 1898 następujące po I szą jest od mężczyzny do wielu zawodów, 
zyeye: Na restauracyę katedry na Wawelu I dzjś jeszcze dla niej zamkniętych, Mówię tu 
20 000 zł. Na restauracyę kościoła klasztor-i przedewszystkiem o dyplomaeyi międzynaro- 
nego leżajskiego druga rata 5.000 zł. Najdowej. Nietylko w wieku XIX ale po wszyst- 
restauracyę kościoła parafialnego bieckiego I kie czasy czasy mieliśmy za kulisami dy- 
8.000 zł. Na restauracyę krużganków kia- plomatów w spódnicy. Mniemam, że w wie- 
sztoru dominikańskiego w Krakowie 1.000 ku XX pojawi się pierwszy poseł-kobieta, 
zł. Razem przeto kwota dlc Galicyi przezna I uznany ofieyalnie. I sądzę, że państwo, któ- 
czona wynosi 29.000. Jest to niestosunkowo re skorzysta z jego usług, nie będaie m.ało 
mała kwota w zestawieniu z całą kwotąlpewodu uskarżać się na chybiony produkt 
dla Cyslitawii przeznaczoną, a wynoszącą w I emaneypacyi. Mógłbym jeszcze inne zawody 
r. b. 281.222 zł. Oprócs tego na cele in -1 emaneypacyi wymienić np. zawód agentek 
stytutu komisyi centralnej konserwatorskie I policyjnych, ale w szczegóły zapuszczać się 
wstawiono w budżet 25.270 zł. jchcę“.

O blężen ie „W ygody". Echo P r$e-\ Jerzy Brandta mówi o kobiecie XX stu- 
mysJcie donosi: U końca przemyskiej dziel- I ^  : 
nioj Podzamcza u stoku góry zamkowej, „Praca kobieca w kierunku zarobkowa- 
koło traktu sanockiego stoi murowana kar- l n' a powinna być zrównana z pracą męz<ą. 
ezma, „Wygoda* csławioaa bójkami takIKobieta powinna poczytywać sobie za zasz- 
daleoe, iż komenda forteczna zakazała oho- ie może własnym trudem przyczyniać 
dzió tam żołnierzom na piwe i wódkę. Czę-1 de utrzymania rodziny. Prawo o wspól- 
■te bójki, tam prowadzone, wbił sodic t a k |no*oi zarobkowej należy skasować i kobieeie 
dalece w głowę poruoinik B. prowadzący °dd»ń aa wyłączną własność to, co sama 
departament policyjny w komendzie korpu- MPraouie> brutalny, skłonny do trunków 
śnej, iż w niedzielę w nocy na 9 b. m. bę- nięiecyzna, często zabiera kobieeie owecc 
dąc rozgeiączkcwany, przyszedł na stacyę Pra°T osobistej. Nie pokładajmy jednak zbyt 
policyjną i zażądał kilk*__stu żołnierzy z wielkiej nadziei w wieku XX, jak wiadomo 
bagnetami i ostremi nabojami. Wyimagino-1 bowiem rozwój historyczny polega na tem, 
wał sobie, że „na Wygodzie jest skład broni ie ludzie stają się coraz głupsi, przesądniej- 
moskiewskiej i schronienie szpiegów re fy j- |8i 1 bardziej drobiazgowi.
■kich". Kemendant polieyi nie przewiduję N azw a tc ls fo il8 1 m ik ro fo n u  jest 
niezłego, gdyż poruernik B. wydawał się *tar»za niż cchrzezone dziś tem mianarn 
całkiem przytomny i rozamny, dał temuż' przyrządy. Już w 1827 rokn nadał Wheat- 
eddział policyjny, złożony z 12 żołnierzy do ,t0n8 nazwę mikrofonu wynalezionemu przez 
dyspozycyi. Poiiewai oficerowi wydawało się I ,ieb*® przyrządowi, którege zadaniem było 
to zamało, zażądał pomocy z wojskowe1 czJn^  więcej wyraźnymi słabe tony. W r. 
strażnicy głównej, skąd otizymał 4 ludzi i 1 1845 nazwał kapitan Jan Taylor telefoaem 
z oddziałem wzmocnionym w liczbie 16 żoł- Pewien rodzaj gwizdawki czy trąbki, która 
niarzy, udał aię na „Wygodę* przeprowa- m iłła w razie zbliżającej aię burzy dawać 
dził w całej karczmie rewizyę, nie znalazł- 8ySnały ostrzegające. Tem samem mianem 
•zy jednak żaduyoh armat, otoczył do koła I 0(1hzcił gndre wynaleziony przez siebie w r. 
karezmę żołnierzami. Żyda zamknięto do kn«l £̂>4 przyrząd, który miał przenosić na 
mory. Po kilka godzinach t. j. koło gedziny większą odległość głos ladzti w jego muzy- 
4 rane wysłał p. B. t z. „Meldezetteł* do kalnem brzmieniu.
pułkownika generalnego aztabn K. z rela- L u rd  a k t i r c m . Pnblieznoźć londyńsza 
oyą, iż uczynił wazystko, oo był# możliwe O W  niebawem po raz pierwazy na aeenie 
i oozekuje dalszych rozkazów. Pułkownik o- Publicznej członka angielek i ej izby paaów. 
trzymawezy taką kartę, przypuścił, iż poru- Hrabia Rosalyn, który będzie debiutował w 
oznik B. muei mieć zboczenie umysłowe. I Pinery, pod nazwiskiem Stnarta Sn  - 
Posłano więc po komendanta plaou, który I kina, wyrobił sobie rozgłos doskonałego ar- 
zaprosiwszy ze sobą dwó- h Dkarzy pojechał I na widowiskach amatorskich. Przez
nu „Wygodę". Porucznika B. wsadzano na * domo Fitzroy, lord Boeslyn ponlw
fiakra i odwieziono do szpitala garnizonowe- od bróla angielskiego Karola Ó. Zresztą 
go, przekonano się bowiem, iż jest istotnie *ord R°,s 'J n ui# będzie bynajmniej jedynym 
obłąkanym. Wojsko odwołano i iyd<t , zo- I potomkiem króla Karola II, pracującym na 
mory wypuszozono. i scenie. P. Cos mi Gordon, syn lerda Ale-

P o s ł  D lp au li, przywódca katolików GordToaa- w ystępuj^ w .^omedy
parlamencie ze-horoweł ciężko na uszy. rheaQtre w Londynie, pod nazwiskiem Cos- 

Udaju się do Monachium cel. m poddania się \ m* Stunrta- P ^ a z i  * małżeństwa morga- 
operscyi. I nat' cznege Karola II, z głośną księżną

Żonohójca. W środę rozpoczęła się Port8moatb
Budapeszcie senzacyjna rozprawa przeciw I D w uuut W lalcŻDOŚol od oliwili, 

inżynierowi Garofowi, oskarżonemu o otru- Mdcdrumut „Dreyfus czyli męozennik na 
cie żony. wyspie dyabelskiej", który — jak io dtnie-

Z T ry c s ta  telegrafują: Wczoraj wywie- 8* niedawno — przedstawiają ebeonie 
ziouo stąd znowu 24 osób pokąsanych przez * wielkiem powodzeniem w AmeWdamie, 
psa wściekłego, do instytutu Pastcurowskie banowi unikat aoeniczny, któremu równago 
go w Wiedniu. nic ma w całej dramaturgii światowej. Jest

Z W arszaw y. Ogł szona została dym i-lon bardl* oi,kawym ok“ 8m ^  dlat**>- *•
sya jeuerała Andiejswa z urzędu prezesa występują w nim osoby żyjące dtisiąj, a
dyrekcyi teatrów warszawskich. Stanowisko “ “j*0* *^4**k * całą sprawą „Dreyfus- 
to objął jenerał Iw now, zarządzająoy pała- „   ̂ n^' miniB êr w°jn7 generał
cami cesarskimi. Mercier, szef francuskiego sztabu generalne-

Obiega pogłoska o ustąpieniu ministr *° Boisdeffre, major Esterhazy itd., alt ra- 
spraw wewnętrznych Goremykina. Jako ne- 0Z8* d^ eK°i KranJ on bywa oo wieczera 
stępcę .jego wymieniają ks. Oboleńskiego. 1 Innem zakończeniem. Pierwsze przedsta- 

P ram t. W iestnik  ogłasza, ie pastor W1*“U. *egC melodra!nat,u ,kof‘CŁ‘J io. 8i« 8d'
Bursche o trz y m a ł pozw olenie w y d a w a n ia  w C2T ^niem listu, który pani Drefas
Warszawie czasopisma podtytułem: ,2 w ia -  w7,toso* a*a do , spicia. Następne przedeta- 
stun Ewangeliczny, a p. Adam Grabowski "^en' e m'.a^° *akońo«enie. Skończyło
pozwolenie wydawania w Płocku pisma p t.: ono m anow*°*8 ademaskowaniem osła-
Echo Płocko Łomżyńskie. wioneJ sdame Toilie“ P«  i Jouffroy d’Ab-

Z aw alcn le  się  domu nastąpiło zno- bami*. %4<*8i  wyoitny uónał w całąj tej 
w u w War za wie. Trzy piętra śeiany nowo- 8Praw*8- I  tak co wieczora dąje autor swe- 
wzmesionej kamienicy na ul. Nówomiejskiej 8*tuce u raz  to h '« zakończenie, iitai, 
zapadły się przygniatając prawie na śmierć wn** do aade8*anyoh tclegraztów W ten 
dwóch cieśli. We Lwowie na rrzęśoic iesz- 8P0,db oszczędza sebie publiczność czytania 
cze do tego rodzaju katastrofy nie doszło. donoszących o sprawie „Drefdfr-
nie można jednak powiedzieć, abyśmy ais ®8t®rhazy", a sam autor zapędził w kozi 
itarali jej unikać. rd8 ai8mi8oki°b swoich kolegów w aawo-

W ylew y nawidziły Hiszpanię. W pre-1 dzie> którz7 *w^Lli) id%° *a wskazówkami 
wincyi Walencyi mianowicie wystąpiły rze- krJtyki, przerabiaó utwory sweje po pier- 
ki z koryt i zatopiły mnóstwo wsi i mia- waze,n IpJ1 wyatawieniu. Obeeaie donosi te- 
łteczrk. T e le g ra m y  donoszą o olDrzymioh I l*gra» M agdthurgtr Z t g ie rząd zazazał 
szkodach, zrządzonych rozszalałym żywiołem wystawiania daląj powyższego melodramatu, 

K obieta w X X  stu k e iu . Jaką bę- w tem do życzenia francusku-
dzie kobieta w XI wieku ? — taką ankietę ambasadera.
ogłosił niedawno jeden z dzienników peezteń- G łos kobiecy a charakter. Pewien
■kioh i zgromadził sporą liczbę o d p o w i e d z i  aktor amerykański twierdzi, opierająo się
od wybitniejszych powag literackich. Sully 
Prudhomme mówi: „Duch przemysłowy
owładnie przyszłiźcią. Może on nie wy­
niszczy kobiecej piękności, ale w każdym
razie ideał obniży. Duch teu nie wyłąoza 
wprawdzie istnienia ładnych kobiet, ale rze­
źbiarze XX w.eku z trudnością znajdą do­
skonały model. Smutnem okiem spoglądam 
w przyszłość. Odczuwam pewne pokrewień­
stwo między jej rozwojem zdradliwym a 
słodkawemi poezyami bez rymu i systemu,
które sprzeciwiają się wszystkim prawidłom
eztnki. I tak mnie boli to zbrzydnięcie ro 
dzaju ludzkiego, jak gdyby znamię boskośoi 
zostało zdjęte z planety naszej*.

Ohnet pisze: „Od peozątku świata nio
■ię nie zmieniło w kobiecie oprócz sukni. 
Ewa była taką samą istotą, jak kobiety dzi­
siejsze, z tą jedynie różnioą, że wówczas ca­
ły jej strój stanowiły włosy, a dziś ma su­
knię i  trt-nem, rękawy z bufami i kołnierze 
fałdziste*.

Mantegazz- tak się wyraża: „Kobieta
przyszłości będzie o tyle wyżej stała od ko­
biety naszych czasów, o ile ta stoi wyżej od 
kobiety z masów niewolnictwa. Z wiedzą i 
świadomością, a nic pełna nieświadomości i 
obłudy, stanie z mężem przed ołtarzem. Ró­
wność praw i równość obowiązków zapanuje 
w małżeństwie".

Ernest Wildenbruoh stawia taki mniei 
więcej horoskop: „W wieku IX  nikt nie
będzie już zasadniczo występował przeoiw 
kobiecie albo za nią, praktyczne zmierzenie 
■ił zastąpi puste dtklamacye. Przeważna 
większość kobiet zatrzyma się na granioy, 
nakreślanej im przez aamą naturę, która je

na doświadczeniach, w ciągu długich lat 
zawoau scenicznego zdobytych, że duchowe 
właśoiwośoi kobiet można poznać z burwy 
ich głoeu. Twierdzenie w, które wypowie­
dział w swoim ozaaie Szekspir w zdaniu, 
źe „miły, łagodny głos kobiety zdradza pię­
kną duszę* — zawiera bezsprzecznie wiele 
prawdy w sobie. Kobiety, w których praw­
dziwe i głębokie uczncie przytłumia wszel­
kie niskie instynkta, których szlaohstnośc. 
bezinteresowność i ofiarność nic ulega żad­
nej wątpliwości — posiadają zwykle (ruzs 
mie uę, żc zdarzają się wyjątki) miły. 
dźwięczny głos, który szczególnie w chwi­
lach wezbrania uezuó przybiera odcienie 
bezgranicznej słodyczy i melodyjności.

Kobiety posiadające głoi głęboki a  me­
lodyjny, którego miękka i refteksyjna barwa 
działa na nas uspokajająco —  są zwykle 
natury namiętnej, kipiącej, druzgocącej ka­
żdy napotkany opor bez wahania. Właści­
cielka Ukiegu głoeu poeiada zwykle pewną 
dozę egoizmu, nic obcem jest jej akie u- 
czucie zemsty, leoz do oelu idzie ona zawaze 
drogą prostą, nie wzywając na pomoo żad­
nych nieuczciwych wybiegów. Kobiety takim 
obdarzone głoaem edznaczsją się zwykle wy- 
bitnemi zdolnościami nnizsłowemi i smbtel- 
nym amakiem i zrozumieniom tego, oo jeat 
pięzne, artyatynzue.

Głoa nienaturalnie głęboki, pozbawiony 
wazelkiej dźwięczności, szorstki, znamionuje 
zwykle kobiety o charakterze otwartym, 
szczerym, który jednak nie posiada siły 
przyciągającej, lecz owszem odpyoha każdego 
od siebie. Ten głos męski n kobiety, pozba­
wiony wszelkiej pieszozothwośoi, razi naa,

H aitr. tok m m m U k mm& M ®  n©©oś©i w  prsyftoraeft i©  %©ftś© m i k o ł a j  l u d w i g
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bo zdradza cod przeciwnego naturze, cho­
ciaż brzmi w nim jedynie otwartość, szcze­
rość i prawda. Właścicielki takiego głosu 
zadziwiają nas zwykle tą nieugiętą energią 
i siłą woli, z jaką przeprowadzają swoje 
plany. Na dnie ich serc nie znajdziemy ni­
gdy ani szczypty sentymentalności, chociaż 
miłości i dobroci w nich dużo. Cechą cha­
rakterystyczną u nich jest to, że bez wy­
tchnienia prawie walczą o „prawa kobiet", 
zapominając przytem zupełnie o prawach 
własnych, prsynaleinyoh im od natury. Iune 
znowu kobiety, takim organem głosowym 
obdarzone, zdradzają zazwyczaj wielkie ubó­
stwo wszelkich uczuć subtelniejszych i cie­
szą się reputacją niemniejszego ubóstwa 
głowy.

Cieniutki a głośny i przenikliwy głosik 
mezzosopranowy posiadają kobiety dzierżące 
niepodzielnie berło rządów domowych, które 
dają się dobrze we znaki mężowi i jego 
„koleżkom", dzieciom i niańkom, sługem 
i „kawalerom" itd. Kobiet takich — jak 
zapewnia ów aktor — jest najwięcej i na- 
lozy ich — jak znowu zapewnia ów aktor 
— unikać, a względnie w rozmowie z nie­
mi rzymaó się jak najbliżej drzwi. Niebo 
> wszyaey święci niech zachowają mężczyzn 
od kobiet takich, których głos wciąż się 
zmienia i raz dźwięczy niby dzwonek, drugi 
raz znowu brzmi niby dzwon pogrzobowy, 
zzz przybiera odoieó jakiejś słodyczy, drugi 
raz znowu za najmniejszem wzburzaniem za 
mionia się w wściekłości, mogąoy
w zdumienie wprawió nawet.. zranioną ty­
grysicę. *Miły“ ten osobnik płci pięknej 
zdradza zawsze (nie zwykle) charakter taki, 
któremu powszechnie nadają nazwę „furyi" 
lnb „Xantypyu i ma dziwny a dla
mężczyzn niczem niewytłumaczony pociąg 
do trzymania „kochanego" mąiulka pod... 
pantoflem i to — o zgrozo! — posługuje 
się przytem nieraz gwałtem, przymusem. 
Dziwnem je,t to, że charakter ten ujawnia 
się dopiero wtedy i dopiero wtedy w całej 
■woj występuj® okazałośoi, gdy kobieta ta ­
kim głosikiem obdarzona, poczuje na swej 
twarzyozce nislitośoiwy a bolesny ząb czaBu. 
Wtedy to znośne dotyohozas stworzątko zmie­
nia się w 00  ̂ okropnie nieznośnego, prze- 
eiwko ozemu jedyną bronią jest potężna do­
za oierpliwości.

Tyle słów prawdy, wypowiedzianych 
przez owego amerykańskiego aktora ku po- 
uozeniu bliźnich — mężozyzn.,

g. p. Józefa  H ertrichow a, o której 
śmierci wczoraj donosiliśmy, należała w r. 
1848 do grona tych kobiet, które gdy ge­
nerał Hammer nakazał swojej artyleryi chro­
nić kobiety, a tylko do mężczyzn strzelać, 
stawały szeregami na barykadach lwowskich 
i tym sposobem ułatwiały gwardzistom na­
rodowym  ucieczkę, zasłaniając ich własnemi 
piersiami. Później s* ten bohaterski postę­
pek dostała się śp. Hertrichowa wraz z in­
nymi krótki czas do więzieaia. Zacna 
kobieta przez oałe żyoie spełniała bez roz­
głosu wiele uczynków prawdziwego miło­
sierdzia, bo jak dla ojczyzny tak i dla cier­
piących zawsze zachowała gorące i pełne 
współczucia serce. Zdobiły ją wielkie cnoty 
dobrej obywatelki, cześć jej pamięci!

f  Franciszek Kordys, b. radny m.
Lwowa, właścieiel realności przy ul. Koper­
nika i jednej z pierwszych lwowskich pra­
cowni krawieckich, przeżywszy lat 52, po 
kilkudniowej chorobie zmarł ubiegłej n»cy. 
fip. Kordys był typem zacnego mieszczanina 
lwowskiego, a pracą i zapobiegliwością do­
robiwszy się majątku, nie szozędził go na­
stępnie dla oelów patryotyeznyeh i godnych 
poparcia i każde szlachetne dążanio znajdy­
wało oddźwięk w jego sercn. Cześć jego 
pamięci i spokój jogo duszy!

GAZETA JARODOWA z Piątfcu daia 14 Stycznia 1898. Nr, 14.
w sp ółu d zia ł p ierw szorzędnych naszych ar­
tystów .

W C zyteln i d la  k o b ie t odbędzie się 
w sobotę 16-go b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem odczyt ks. prałata Gustowskiego na 
temat „Kartka z podróży*.

B r. R om an  G ostkow ski profesor 
szkoły politechn cznej wygłosi w „Skale11 w 
niedzielę 16 bm. rzecz pt. „O objęein ga­
zowni przez gminę miasta Lwowa i znacze­
niu gazu dla klas pracujących*. Początek o 
g. 5 popołudniu. Wstęp wolny. Po wy kła 
dzie odbędzie się wieczorek karnawałowy 
dlaczłonków z rodzinami.

K alendarz . Dziś d. 14 stycznia: Fe­
liksa. — Jutro dnia 15 styoznia: Mau­
ra opata.

Wschód słońca o g. 7 min. 53, zachód 
o g. 4 min. 26.

Zabójca D cliey l. Ciąg dalszy druku­
jącej się w Gaz. nar. pod tym tytuiem po­
wieści, zamieszczamy na ostatniej stronicy 
numeru.

Repertoar teatralny.
W piątek po raz pierwszy „Gdzie szczę­

ście* oryginalna sztuka w 3 aktach przez 
Cenonima.

W sobotę popołudniu o 3 dla młodzieży 
szkolnej „Miód kasztelański" komedya w i

Posiedzenie rady miejskiej
Lw ów  d. 13 stycznia.

(Totalizator opodatkowany. — Subwencja 
dla towarzystwa weteranów polskich. — No 
wela do statutu miejskiego. — Subwencja 

teatra'na. — Apteki. — Chrzest ulic.)
Na początku wczorajszego posiedzenia n- 

dzielił dr. Małachowski głosu p. Romano- 
wiczowi, który postawił wniosek nagły, aże­
by magistrat lwowski wniósł w czasie bie­
żącej sesyi sejmowej imieniem gminy do 
sejmu petycję o zezwolenie na zaprowadzę 
nie dodatku gminnego do podatku od totali­
zatora, zaprowadzonego ustawą z dnia 31 
marca 1890 r. w wysokości 50 procent i 
ażeby uzyskaną w ten sposób sumę mógł 
magistrat składać w kasie miejskiej na 
rzecz ubogich gminy miasta Lwowa. Wnio­
sek ten uchwalono bez dyskusyi.

Następnie zabrał głos p. Machan i po­
stawił wniosek, ażeby reprezentacja miejska 
uchwaliła przyznać towarzystwu weteranów 
z 1863 r. zasiłek jednorazowy w kwocie 
400 złr. na projektowany przez komitet po­
wyższego towarzystwa obchód 35 tej roczni­
cy powstania styczniowego, który się odbę­
dzie w dniach 21 i 22 b. m. Wniosek 
przyjęto.

Na wniosek dra Byka uchwaliła rada 
wczoraj powtórni] tę samą nowelę do statu- 
tatn miejskiego, Jaka nie otrzymała sankcji 
cesarskiej, a mianowicie dającej reprezenta­
cji gminnej prawo nakładać na obywateli 
gminy dodatek do podatków bezpośrednich 
aż do wysokości 50°/0, do podatków zaś 
konsumcyjnyeh aż do wysokości 30%- AbA 
tym razem ta nowela mogła uzyskać sankcję 
cesarską uchwaliła rada dodatek do powyż­
szej noweli, zmieniającej treść § 92 statutu 
miejskiego, a dodatek ten pozwala reprezen- 
tacyi gminnej nakładać na iustytuty finan­
sowe, obowiązane do publicznego składania 
rachunków dodatek gminny d* podatków 
bezpośrednich w wyższej stopie, niż na zwy­
kłych komrybuentów byleby w granicach 
wymienionych wyżej 30%  1 byleby różnica 
między dodatkiem na zwykłych kontrybuen 
tów nałożonym a nałożonym na instytucje 
finansowe nie przenosiła jednej trzeciej ezę 
ści. Tylko pod warunkiem takiego dodatku 
przyrzekł rząd podać nowelę do sankcji ce­
sarskiej.

Po tern przystąpiooo do porządkn dzien­
nego i

na wniosek p. Gołąba oddano roboty ko 
walBkie miejskie p. Hauerowi, a szyszczenie 
kanałów p. Sieglowi na 3 miesiące, po 
których upływie obejmie miasto czyszczeni* 
kanałów we własny zarząd.

P. Gostyński referował następnie sprawę 
petycji magistrów farmacji o kreowanie 
siedmiu nowych aptek we Lwowie i żądał, 
ażeby przejść nad tą sprawą do porządku 
dziennego, gdyż uchwałą z dnia 2 stycznia 
1896 r. zezwoliła rada miejska na kreowa­
nie 4 nowych aptek. Ministerstwo zezwoliło 
na razie na kreowanie 2 nowych aptek. 
W sprawie tej zabierał głos p. Rewakowicz, 
który postawił wniosek, ażeby rada miejska 
poleciła magistratowi poczynió odpowiednie 
kroki celem wprowadzenia w życie tego, na 
co już ministerstwo zezwoliło. P. Pawlewski,

Skarbka. Prof. Rawf. który jest delegatem 
miejskim do komisyi 'rtystyoznej krajowej, 
czuwającej nad teatrem zaproponował, aby 
rada wysłuchała na prz.ęzły czwartek jego 
sprawozdania z działalność'' teatru, a dopiero 
po tern sprawozdaniu przy ipiła do samej 
sprawy subwencji teatralnej Propozycją ta 
została przyjętą. _ ó-M

Następnie odbył się ohrzee', 13 nd^fch 
ulic. Nazwano ulicą Karaicką ulicę ciągnącą 
się pod Wysokim Zamkiem równolegle z ul. 
Stromą, 2) ul. Wybranowskiego ulicę od ul. 
Młynarskiej do Zamarstynowskiej, 3) ul. Św. 
Jadwigi ulicę od ul. Gródeckiej do Janow­
skiej, 4) ul. Kościopalną nazwano Rycerską, 
5) ul. Jachowicza ulicę od ul. Bernsteina do 
Kleparowskiej, 6) przecznicę od ul. Gróde­
ckiej do Polnej nazwano ul. Michała Raho 
zy, 7) drugą podobną przecznicę ul. św. 
Jozafata, 8) targowica na ul. Polnej otrzy­
mała miano pi. Unii Brzeskiej, 9) ulicę, 
ciąguącą się mimo realności MoBZozańskich 
za ogrodem Jabłonowskich nazwano ulicą 
św. Jacka, 10) ul. Friedrichów ulicę od ul. 
Kaleoza do nl. Lelewela, 11) ul. Boczną i 
12) ulicą Niecałą, obie ulice ciągnące na 
zachód od ul. Brujerowskiej.

Potem zamknął prezydent posiedzenie.

Ostatnie wiadomości.

rem. Bądzie to trw ać tak  długo, aż kor. 
federaoya ozesko-polska zechce zro 
zam ieć, że Niemoy nie myśląo by ­
najm niej teroryzow aó innyoh narodo­
wości, nie ug n ą  tak że  głow y przed 
gw ałtem .

Ennnoyaoya Jaw orsk iego  — koń- 
ozy N. fr. Presse — zaw iera słodkie 
słow a um iarkow ania, ale rów nocześnie 
zachęca do faw oryzow ania i pchan ia 
naprzód po lityk i w iększości. Dla Niem- 
oów je s t  m owa Jaw orsk iego  dosadnem  
ostrzeżeniem , że ioh stanow isko n a ro ­
dowe zna jdn je  się nad  brzegiem  p rze- 
paśoi — dopokąd is tn ie je  so jusz oze- 
sko polsko-klerykalny. D latego też t r u ­
dno spodziew ać się, aby Niemoy opn- 
śoili w P radze  swój opozycyjny p o ste ­
runek.

TE LEG R A M Y .
tF iedeń  d. 13 styoznia. 

T rybunał państw ow y ro z trząsa ł wczo­
ra j spraw ę zażalen ia rad y  m iejsk ie j w 
Opawie przeoiw  zasystow aniu  przez 
w ładze polityozne uchw ały, pow ziętej 
przeoiw upaństw ow ieniu  gim nazynm  
czeskiego w Opawie.

W iedeń  d. 13 styoznia. 
G abinet serbski postanow ił z całą  I Do N. fr , Presse donoszą z Pozna- 

energ ią  w ystąp ić w K onstantynopola L ia Ż0 Koło polskie w B erlin ie uchwa-
a n t ?  n f l * r 7 T T r « 6 r i  r l l a  I 7 raby u trzym ać dla serbsk ie j ludnośoi 

M acedonii trzy  k a ted ry  biskupie, 
ja k  o trzym ała  ludność bu łgarska . By­
łoby zatem  w każdem  m ieśoie maoe- 
dońskiem  po trzeoh  biskupów  praw o­
sław n y ch : greoki, bu łgarsk i i serbski, 
a ew entualn ie  ozw arty  — rum uński...

2ydow izm , przegraw szy  srom otnie 
w spraw ie E sterhazego , n ie  daje za 
w ygraną. W łaśnie donoszą z L ondynu, 
że K orneliusz H ertz  (leżąoy rzekom o 
nieu leczalny  w B ornem outh w Anglii, 
aby nie być w ydanym  sądow i franou- 
skiem u) zgłosił w  m in iste rstw ie  spraw  
zagr. w W aszyngtonie, jak o  obyw atel 
stanów  Zjedn., przeoiw  rządow i fran- 
ouakiem u p re tenayę o odszkodow anie 
w sum ie pięoiu m ilionów  dolarów  
(12 mil. zł.) za  to, że go n iep raw nie  
usiłow ał aresztow ać w A nglii. Wedle 
innego  telegram u, adw okat ang ielsk i 
Kom. H ertza w ytoozył tę  spraw ą 
w prost w P aryżu.

mowa

aktach J. I. Kraszewskiego, wieczorem o uważając petycyę magistrów farmacyi za 
godź. w pół do 8 po raz trzeci „Dalibor* ( niedokładną z wielu względów, radził oddać 
wielk* opera historyczna w 8 aktach a 6 ją odpowiedniej komisyi do ponownego roz- 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) patrzenia. Ostateczni* przyjęto wniosek refe 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora j renta z dodatkiem p. Rewakowicza, obecnie 
„Sprzedanej narzeczonej". Nowe koetyumy więc będą kreowane 2 nowe apteki we Lw o­

wie, o dwie zaś drugie będą czynione sta­
rania.

Na wniosek p. Baranowskiego uchwalo-

i nowe dekcracye podług oryginalnych wzo­
rów czeskiej opery w Pradze.

K o n cert na doohód wypożyezalni bez­
płatnych, zorganizowane przez Koło pań to- no zakupić d'a bibliotek szkół ludowych 25 
warzystwa szkoły ludowej, odbędzie się dnia egzemplarzy loczników „W ieka młodego" po 
21 bm. w piątek, w sali Domu narodne- 4 zł. za egzemplarz
go. Zupełne powodzenie rokuje koncertowi Na porządek dzienny weszła następnie 
tak jego cel aympatyczny. jak i przyrzeczony sprawa subwencyi miejskiej dla teatru hr.

(Telegr. Ga*. Nar.)

W iedeń d. 13 stycznia.
N . fr, Presse oświadoza, że dziś prze 

byw a sejm  ozeski dzień  praw dziw ie kry 
tyozny. Niemoy dom agają się cofnię­
cia rozporządzeń  językow yoh. Trzeba 
wyozekiw ać enunoyaoyi rządow ej. 
W niosek h r. Bonquoy n ie  ru szy ł, zd a­
niem  N. fr . Presse, naw et z m iejsca 
kw estyi jązykow oj. Owszem  w niosek 
ten  pow ikłał jeszcze bardziej i tak  
zagm atw aną sy tuaoyę — gdyż Niem 
oy n igdy  i za żadną cenę m e zgodzą 
się, aby sejm  ozeski w ypow iedział o- 
s ta tn ie  słowo o kw esty i językow ej i 
sam ąię za ją ł je j załatw ieniem .

W ogóle sy tnaoya — zdaniem  tego  
pisma — tak  nieszozęśliw ie się złoży­
ła, że o epodobna karm ić się o p ty m i­
zmem. N ietylko nad  Pragą, ale wszę­
dzie sk u p ia ją  się ohm ury, bo ozegoż 
m ożna się spodziew ać — w oła organ 
żydew tki — skoro  Jaw orsk i na b a r -  
kiecie v,’r Lwowie o hegem onii i ohoi- 
wości n iem ieckiej opow iada h is to ry e  i 
w zyw a swych ziom ków, aby  odparli 
n iesłuszne zakusy  niem ieckie.

To mówi Polak  i w dodatku  w Ga- 
licyi, zam ieszkałej p rzez dw a szczepy, 
gdzie tak  samo ja k  w Czechach kwe 
stya  językow a stoi otw orem . Cóżby 
dopiero Polacy pow iedzieli, gdyby pe­
wnego pięk -ego dnia wyszło rozpo­
rządzen ie , nakazujące w szystk im  u rz ę ­
dnikom  znać oba języ k i krajow e, a 
toby obow iązyw ało zarów no woźnego 
sądowego, ja k  nam iestnika. N aturalnie 
pow stałoby ogrom ne, n ie  dające się 
opisać oburzenie. A gdy  Niemoy bro 
n ią się przed niespraw iedliw ością, n a ­
zyw ają to  P o licy  gw ałtem , hegem onią 
i dla s tłum ien ia  te j rzekom ej ohoiwc- 
śoi, łączą się w Krakowie z Czechami. 
Wobec ta k ;ego postępow ania w ypada 
Niemcom odpow iedzieć zaoiętym  upo-

lilo głosow ać przeoiw ko pow iększeniu 
w ydatków  na flotę wojenną.

W iedeń d. 13 styoznia.
Ś ledztw a przeciw  ob stru k o y jn y m  

posłom parlam en tarnym  za ekscesy na 
o sta tn ie j sesyi rad y  p ań stw a zanie- 
ohano.

P ra g a  d. 13 styoznia.
Poniew aż ko m ite t balu czeskich 

techników  odesłał kom enderującem u 
jenerałow i h r. G ruennem u kw otę zło­
żoną p rzez niego za b ile t w stępu , a 
w sku tek  tego  nam iestn ik  pow ołał do 
siebie re k to ra  ozeskiej teohnik i i ża ­
lił się przed nim za tak ie  postępow a­
nie, wjęo re k to r złożył p ro tek to ra t 
n ad  balem i w raz z profesoram i nie 
pojaw ił się wozoraj na zabawie. Czesi 
postanow ili figur rządow ych  n ie p ro ­
sić na ozeskie zabaw y, a w ysłane ju ż  
zap roszen ia  cofnąć.

P ra g a  d. 13 stycznia .
W sejm ie za in terpelow ać postano­

wili N iemcy re p rezen tan ta  rząd u  w 
spraw ie bu rsza  niem ieckiego, onegdaj 
na ulioy pobitego,

B ern o  d. 13 styoznia.
W sejm ie m oraw skim  p rzed łoży ł 

wczoraj Żaczek w niosek, aby w ydane 
zostało rozporządzenie oelem zupełne 
go p rzeprow adzen ia rów noupraw nien ia 
językow ego w całem  życiu publioznem . 
W nioskodaw oa dom agał się dalej za­
łożenia ozeskiej w szeohnicy i p o lite ­
chnik i w k ra ju  i w ydania ustaw y o 
zak ładan iu  szkół dla m niejszośoi ję zy ­
kowych.

Poseł Fuohs w niósł zaprow adzenie 
kury j narodow yoh z praw em  zak ła ­
dan ia  veło przeciw ko zm ianom  k ra jo ­
wej ordynacyi w yborozej, dalej zażą­
dał w prow adzenia w e w szystk ioh  ku- 
ryach bezpośredniego głosow ania, po­
działu  rad y  szkolnej na  narodow e se- 
keye i założenia w szeohnicy niem ieo 
kiej w k ra ju .

Poseł d’E lv ert w niósł, aby sejm  we­
zw ał rząd  do natyolim iastow ego z n ie ­
sienia rozporządzeń  językow ych .

G rac d. 13 styoznia.
Ks. A lfred L ieoh tenste in  oświadczył 

wozoraj w sejm ie, że członkow ie jego  
s tro n n ic tw a , k tó rzy  onegdaj w ybra­
ni zosta li do kom isyj, n ie  przy jm ują 
w yboru.

B udapesz t d. 13 stycznia. 
Sejm  uchw alił u staw ę norm ującą 

stosunek  pracodaw ców  do robotn ików  
rolnych.

R jek a  d. 18 styoznia.
K om isarz rządow y rozw iązał radę  

miej ską.

B e r lin  d. 18 stycznia.
Nordd Allg. Ztg. donosi, że w P ra 

dze państw o niem ieokie u tw orzyć za- 
m ierzą konsulat.

B erlin  d. 13 styoznia.
W edle w ykazów  urzędow y oh za 

szło na kolejach n iem ieckich (z w yłą- 
ezeniem  Baw aryi) w listopadzie 296 
p rzy p ad k ó w ; było 89 ludzi zabityoh, 
a 180 rannyoh.

P e te rsb n rg  d. 13 styoznia.
Z dobrze poinform ow anego źród ła  

zapew niają, że od dłuższego ozasu 
p rojektow ane odw iedziny  dw oru pe­
tersbursk iego  przez ks. F erdynanda 
bułgarsk iego , odbędą się na w iosnę br.

P e te rsb u rg  d. 13 stycznia.
Car uw olnił generała  Obruozewa 

od obow iązków  szefa sztabu genera l­
nego.

Odessa d. 13 styoznia.
Z Sym feropola donoszą o srogioh 

zim naoh i zw alistych  śm egaoh w po­
łudniow ym  K rym ie; w ielu ludzi z a ­
m arzło, m nóstw o w innio zostało zni 
szczonyoh.

P a ry ż  d. 13 stycznia.
Sesya parlam entu  o tw arta  została 

wozoraj w zupełnym  spokoju. Depu­
tow ani przybyli lioznie. P rezyden t ze 
s ta rszeń stw a B oisset w ypow iedział p o ­
w ita lną  przem ow ę. P rezyden tem  wy 
b rany  ponow nie B rissou 283 głosam i 
na 342 głosującyoh.

P a r j ż  d. 13 styoznia.
Po przem ow ie prezyden ta  ze s ta r­

szeństw a odroczono posiedzenia sena­
tu  na  czw artek. Na porządku dzien­
nym  tego posiedzenia je s t  w ybór pre- 
zydyum . S oheurer-K estner pozostaje 
nadal kandydatem  na stanow isko w i­
ceprezydenta.

Rzym  d. 13 styoznia 
Rada gabinetow a uohw aliia w ysła­

nie o k rę tu  w ojennego do Chin.
K op en h ag a  d. 13 stycznia.

Na onegdajszem  posiedzeniu  Fol 
k e tin g u , w dyskusyi nad budżetem , 
zakom unikow ał m in is te r sp raw  z a g ra ­
nicznych  izbie, iż rząd  zalecił posłom, 
aby zapy ta li oboe rządy , ozy je s t m o­
żliw ość u zyskan ia  dla D anii p rsw  Heu- 
tra lności zagw aran tow ej. Rządy obce 
p rzy ję ły  z znpełnem  uznaniem  go to ­
wość D anii do zajęoia neu tra lnego  
stanow iska, n ie  m a jednakże  obeonie 
praw dopodobieństw a, aby D ania tak ą  
zagw aran tow aną neu tra lność  uzyskała.

K itdyks d. 13 styoznia.
R obotnioy pozbaw ieni praoy zrab o ­

wali i zn iszozyli m agazyny  w Tou- 
tuoar.

L o n d y n  d. 13 styoznia.
„Biuro R eutera* donosi z Hong- 

Kong, że m iędzy R osyą a A nglią za ­
w arty  został układ, dotyoząoy Korei. 
D latego też  o k rę ty  w ojenne ang iel­
skie pow róoiły ju ż  do H ong Kong.

L ondyn d. 13 styoznia.
Z Nowego Jo rk u  donoszą, że pod­

sek re tarz  s tan u  dla sp raw  zagram - 
cznyeh, Sherm an, w ydał obw ieszcze­
nie, w którem  na podstaw ie rozporzą­
dzenia p re zy d en ta  Mac K inleya za rzą­
dza u tw orzen ie  cen tra lnego  kom ite tu  
w Nowym Jo rk u  dla potrzebująoyoh 
w sparcia  K ubańczyków .

L ondyn d. 13 styoznia.
P u łk  3 huzarów  o trzym ał rozkaz 

odpłynięo ia do K airu  dla zastąp ien ia  
tam  21 pu łku  ułanów , k tó ry  w yrusza 
w górę Nilu.

D aily Grmphic donosi z O d essy ; 
Parow ce floty ochotniozej, k tó re  o d ­
pływ ać będą do w sohodniej Azyi, u 
zbro ją  się w arm aty , aby  je  na w o­
dach chińskioh w raz ie  po trzeb y  z a ­
m ienić m ożna w krążow niki.

M adry t d. 13. s tyczn ia
N adchodzą tu  pesym istyozne wia- 

domośoi z Kuby. Między rządem  a no ­
wym gab inetem  kubańskim  miało ju ż

dojść do eoysyj — ja k  słyohać z po­
wodu, że g a b in e t kubański p rz y  ro z ­
daw an iu  urzędów  za m ało uw zględnił 
p rzy jació ł h iszpzńek iego  m in istra  ko- 
lonij M oreta.

W & d o fflo ćcś  ś i i e łd s w s
W ied eń  dnia 13 stycznia Przed zam­

knięciem wozoraj gza; giełiy notowano kredyty 
355 62, Kredyty węgierskie 383'— Anglo- 
banki 161*76, związku banków. 260 25, 
Unionbank 804 50 Landerbank 218 —, 
dtaatebany — • —, Lombardy — •— , kolej 
nadłabska 265 50, kolej póinoono-zaohoónia 

•— tytoniowe 1 3 9 —, Rima 251 *—, 
Alpiny 143 60. renta maiowa —•—. Renta 
korony węgierskiej 99 75, losy tnrec. 60 70, 
Marki —*— .

B e rlin  dnia 18 stycznia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty austryjackie 223 60, staatsbany 147*25, 
losy tureckie 11G*—.

— W iedeń  d. 13 Styoznia. (T elegr 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 m inu t 
10 w południe notow ane ar, g iełda e 
w iedeńskiej: kredyty 356*12 węg zakle i  
kredytow y 382*50 anglobank 161*50, 
lenderbanki 220 — koleje państw ow e 
345*25 d b e th a i 266 25 tytonie.,
we 136 50 alpin r 143 90, .r*y  tu reck ie  
60'70 ui;ionbf«i't: 302 50, -ub le 127*87.

Z rynków towarowych.
L w ó n  dnia 13 stycznia. (P rzed ruk  z u 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10*50 
do 10 85, ty to  7*50 do 7*t0, jęczmień browarn 
6*— do 6*50, jęczmień pastewny 0 — do 0* -  
owies 6*80 do 7 — rzepak 11 50 do 12*25, groch 
6*— do 9*— wyka 5*50 do 5*80, nasienie lniane
—*— do — *—, nasienie Konopne —*— d o -------
bób —*— do —*—, bobik 5*45 do 5*81), hreczka 
7*25 do 7 50, koniczyna czerwona gałic. 32 -  Jo
4 5 —, szw e d zk a  do —*—, biała —. — do
— —, anyż — do , kukurudza s ta ra  0* — 
do 0*—, nowa 5*20 do 5*40, chmiel — *— do 

*—, chmiel nowy na  term ina od 30*— do 
58*—, sp iry tu s gotowy 15-50 do 15*75, na te rm i­
na od 14*25 do 14 50, Tymotka 15 '— do 1 8 - ,  
W aranty  — — do — — .

W ied eń  dnia 13 stycznia.
Notowano pszenicę na jesień —*— do —* - 

iszenieę na wiosnę 11 74 do — *—, żyto na  je iień  
0*— do 0 —, zyto nr- wiosnę 8*80 do 8 82, owies 
na jesień  0*— dc 0*— owies na  wiosnę 6 66 
do 6-65, knknrudza na listopad 0-— do 0*— 
kukuradza n a  maj-czerwiea 5*56 do 0*—, rzepak 
na styczeń-luty 13 40 do 13-50. 8p iry tus kontyn­
gentowy 10.00C 1. »|00 zaraz do oddania  181 0  
do 18-30.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13 styoznia.

Hotel Zorza. A. hr. Wodzicki z Olejo­
wa, Z. hr. Tarnowski z Dzikowa, P. Hu- 
limkowa z Myoowu, B. Cieński z Łoasnis- 
wa, B. Groeholski z Rożysk, J. Greek t  
Bukowiny, A. hr. Horodyaki z Żabinia.

Hotel Europejski. iH. Maeher z Jasła, 
G. Głogowska z Bojaniec, Haszlakiswioz 
Gottleb Tehlowa, M. Reiss z Preszburga, 
J. Sanak z Krakowa, K. Komornicki z Za­
wadki, J. Stanek z Wiszenki, J. Freitag z 
Bukowiny.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Po kilkunasto letn iej p rak tyce i po odbyciu spe- 
ey&lnyeh studyów w B erlinie, Monachium i  t. d . 

osiadł w szech  n a u k  lek a rsk ic h

U D r . S . S I K E T Z i
we Lwowie i ordynuje  od y—iO przedpol. i  od 

3 —5 po.-oł. przy ulicy Sobieskiego 1. 9.
D la  ub og ich  b e zp ła tn ie .

Dr. W idmam i
o rdynu je  oodzienm e od 3 — 5 popołud., 

ul. G rodziokich.

Tanie eaencye, które się często dodaje do 
esencji Santalu dla obniżania jego oony, 
wywołują bole w krzyżach, nz które się u- 
skarza młodzież. Używając wyłącznie S a n ­
t a  1 M i d y można być zapewnionym, że >ię 
czyste lekarstwo zażywa, jednostajne i nie­
zmienne, które leczy w 48 godzin słabości 
jakim zwykle młodzież podlega.

ANATOL KRZYŻANOWSKI.

łc& y z kamienia-

C Z Ę Ś C  II .  

Zloty oieleo.

(Oiąg dalssy.)

Książę p a trz y ł długo i uw ażnie. 
Ż aden szozegół a rty s ty czn ie  w ykoń­
czonego obraza, żaden rys tej p ięk ­
nej postaci, od pantofelka, w yohylają- 
oego się z pod przeźroozej sukienki, 
aż do zło tych , spuszozonyoh sw obo­
dn ie  splotów , k tórym  prom ień słońoa 
gorąoe nadaw ał b laski, aż do w ielkich 
szafirow ych źrenic, u tkw ionyoh ze 
adaiw ieniem  w s t je c ą  na  progu p o ­
stać  m łodziana — żaden szczegół nie 
uszedł jeg o  oka. I, o dziw o! o n ie ­
zbadane ta jn ik i ludzkiej n a tu ry !  wi­
dok ten  podziała ł n a  niego ja k  szk lan­
ka zim nej wody, uleczył go z uozu- 
oia, k tóre, ja k  sądził p r z e ! godziną 
jeszoze, na  żyoie oałe starozyć mu 
m iało. On, k tó ry  wczoraj na w zm ian 
kę o Laokim  ozuł gn iew  bezsilny  i

zazdrość w serou, dziś, gdy  podejrze­
nie w pew ność się zm ieniło, n ie  do 
znał żadnego bólu, żadnego zaw odu. 
Że urocze to  dziecko było p ierw ow zo­
rem  p an n y  M alinieckiej, o tern nie 
m ógł w ątp ić  naw et, bo pomimo ró­
żnicy la t zilku, rysy  pozostały  te  sa­
me ; patrząo jed n ak  na śliczny pączek, 
budzący się zaledwo do żyoia, poczuł 
naraz  cały c iężar w łasnego swego 
w iekn. „Zaohód słońca i p ierw sz>ch 
blasków zaran ie" — pom yślał z gory- 
ozą, w ślad zaś za uw agą tą  n astąp i­
ła  k ró tk a  walka, z k tórej książę w y­
szed ł zwyoięzcą.

W ystaw ić ją  n a  pokusę ofiarow a­
niem  dużego m ajątku , p rzykuć w brew 
n atu ra ln y m  praw om  młodości do sie­
bie, a później n arazić  się na  konseK- 
wenoye tak iego  ozy nu — była to  rola 
n iezgodna an i z jego  zasadam i, ani 
z poczuciem  honoru. Książę w yrzek ł 
się w tej chw ili m yśli o tern na za ­
wsze.

S ta ł jeszoae ozas ja k iś  w miloze- 
niu, patrząo  w śliozny obraz, ty le  
■przeoznych uczuć bndząoy w jego  
duszy, poozem zwraoająo się do artyBty 
i patrząo  m u proeto w oczy, zapy ta ł 
■zozerze:

— W szak p iękna ta  sie lanka p rzed ­
staw ia  pannę M alinieoką?

Męzkie oblicze G ustaw a szk arła tn a  
oblała pnrpura.

— Oah, n ie po trzebu ję  odpow iedzi 
— ciągną ł książę. — W yraz pańskiej 
fizyognom ii w ystarcza  za takow ą.

— W rz«ozy samej — odparł, wi- 
dząo, iż preżno szukałby  w ybiegu  — 
je s t  to panna Adela. Nie p rzypuszcza­
łem, że ją  książę poznasz, bo to  jo*  
tak dawno tem u! W tedy — dodał a 
pew nym  odcieniem  goryczy  — jeszoze 
dziećmi byliśm y oboje.

— A raoaej żyoie dorosłych ludzi 
rozpoczynaliście dopiero  — popraw ił 
Korecki, k tórego  uw agi nie uszedł 
sm utny oddźw ięk w głosie m alarza.

Milczał ohwilkę, a później dodał 
p o w ażn ie :

— Panie Lacki, gd y  m ężczyzna po­
trafi z lak iem  m istrzow stw em  oddać 
obraz kob iety , k tó rej la t  k ilk a  nie w i­
dział, bo o ile w iem praca ta  w ykoń­
czoną została zagram oą, n a  próżno 
dow odziłby mi kto, iż kierow ało  nim  
pooznoie a rty sty o zn e  jedyn ie . Tak za­
pam iętać m ożna ty lko ukochaną przez 
siebie isto tę . O, proszę — dodał ży ­
wiej widząc, że G ustaw  d rgną ł, jak  
pod dotknięoiem  rozpalonego żelaza — 
niech pana moje słowa n ie  obrażają, 
bo m am  pew ne praw o j e  w ypowie­
dzieć.

Zatrzymał się, a osuwając s ię  na 
fotel i  nie spuazczająo wzroku z kre- 
dowo-białych rysów Gustawa, tak oią- 
gnął dalej :

— Nieoboem panu  je s t  zapew ne, 
że cała stolioa im ię m oje łączy śoiśle 
z nazw iskiem  p an n y  M alinieokiej. Do­
tąd  je s t to bezpodstaw ne, bo ja k k o l­
w iek uw ielbiam  szozerze je j r ia d k ą  
piękność, żadnego jed n ak  stanowozego

kroku nie uczyniłem  je  zoze. W moim 
wieKu n ie  łatw o rzucać się na m orze 
hym enu, z obawy, aby  nadw erężona 
ju ż  łódka żyoia n ie  zosta ła  ro z trz a ­
skaną  o rafy  podwodne, etaozające 
królestw o pięknej kobiety . Pomimo 
tego  jednak , po długim  nam yśle po­
stanow iłem  prosić dzisiaj o rękę p an ­
ny M alinieokiej.

— Czy w olno zapy tać  — przerw ał 
G ustaw  w yniośle — skąd spada na 
m nie honor zw ierzeń podobnych?

Iron ia  gryząca, z ja k ą  m ówił, i o- 
idń w ozarnyoh jeg o  ooza >h potw ier- 
ziły  siln ie j jeszoze dom ysły Księcia.

— C hw ileczkę oierpliwośoi — od­
parł z w yszukaną grzeeznośoią — za 
raz rzeoz całą w ytłum aczę. Pomimo 
spóźnionej może chęci założenia o g n i­
ska rodzinnego, n ie jestem  dość zaśle­
pionym , abym  sądził, że w ielbiona 
ogólnie m łoda kobieta , może m i oddać 
sw ą rękę na mooy serdeczniejszych  
uczuć, dla m nie po w zięty  oh. Nie, tego 
aresz tą  n ie żąda się naw et w dzisiej­
szym  świeoie. P oprzesta jąc  jednak  na 
szacunku mej narzeczonej, godząc się 
z upokarzającą  dla m ężozyzny św ia 
dom ośoią, iż w yb ran a  przez niego 
is to ta  oddaje m u m łodość i seroe, 
rwąoe się do żyoia, w  zam ian  za ty 
tu ł  i m ają tek  tylko, m am  praw o w y­
m agać p rzy n a jm n ie j, aby  p rzyszła  
m oja żona n ie koohająo m nie, uczuć 
swoioh nie zw racała na  kogo innego.

— Bardzo słuszne żądanie — rz u ­
cił G ustaw  szyderczo — należy  ty lko

zam iast mnie. wypow iedzieć j e  pannie 
M alinieokiej.

Książę zm arszozył b rw i i podniósł 
się nieohętnie.

— Panie Lacki, sądziłem , że jak o  
ozłowiek honoru  pojm iesz szczerość 
m oją i z rów ną odpow iesz na  nie 
szlachetnością, d latego  też  proszę, ze 
ohciej pow strzym ać szydercze uw agi, 
dopóki m e w yslnohasz m nie do 
końoa.

M alarz skłonił głow ą w m ilczeniu.
— W czoraj — oiągnąl Koreoki d a ­

lej — w chwili, g dy  choiałem  ju ż  
osta teozny  i n ieodw ołalny  krok  uozy- 
nió, doszło do m ojej w iadom ości, iż 
m łody M alimeoki m iał w spom inać 
otw arcie o projekoie bliższyoh zw iąz­
ków m iędzy  sio strą  swoją a panem, 
projekcie, ja k  się zdaje , daw niej u- 
tw orzonym . Z aniepokojony p rzysze­
dłem  tn  dzisiaj w nadziei, iż uda mi 
się dow iedzieć ozćgoś pew niejszego. 
O braz ten  — tu  w skazał na „Dziew- 
ozę w ham aka" — objaśnił m nie do- 
stateoznie. Panie Laoki, ty  kochasz 
pannę Adelę, ale ona... powiedz mi, 
ozy ona w ie o te ra?

G ustaw  w yprostow ał się dum nie.
—  Mośoi książę — brzm ia ła  odpo­

wiedź — w zgląd ten  ją  i m nie ty lko  
może obohodzió.

S tarzeo  sp o jrza ł na gorąozkowo 
rozszerzone jeg o  źrenioe i pobladłe 
w argi, a widząo, że w yrazem  każdym  
rozkrw aw ia mu ran ę  serdeozną, w y­
ciągnął doń rękę p rzy jaźn ie.

— Panie G ustaw ie — zaw ołał — 
czyż n ie  w idzisz, że słow am i m em i 
n ie  k ie ru je  zaślep ien ie zarozum iałe lu b  
czeza ciekaw ość? Gzy m e pozw olisz 
mi okazać an i odrobinki iyosliw oścL 
dla sieb ie?  T eraz wiem  ju ż  na pew no, 
że koohaaz tę  k o b ie tę ; pow iedz m i j e ­
dnak, jak im  sposobem , pozyskaw szy 
miłość tak iego  ja k  ty  człow ieka, m oże 
ona przyjm ow ać hołdy w szystk ioh n ie ­
dobitków , k tó rzy  ją  dziś o taozają ?

— Bo n iedob itk i te, ja k  ioh n azy ­
wasz książę, m ają w orki ze  zło tem  i 
wysokie stanow iska, a ja ...

— Ale ty  posiadasz geniusz, ma&z 
iskrę bożyoh w ybrańoów , m asz mło 
dość i drogę do sław y I P osłuchaj, pa 
m e G ustaw ie. W zam ian za zau fac ie  
jak iego  ci dałem  dowód, opow iadając 
w szystko, proszę, objaśnij m nie, w j a ­
k i sposób pow stał ten obraz, ja k ie  sto 
sunki łąozyły oię z n ią i je,j rodz iną ? 
Sądzę, że mam praw o do tego  m ałego 
objaw u szczerości.

Młody ozłow iek spo jrza ł w oblicze 
n iezw ykłego  swego gościa, a w yczy­
taw szy  w niem  w yraz pooiągającej 
szlaohetnosoi sk 'o n ił  się do jeg o  ży- 
ozenia. 1 jem u  ju ż  otążyła c iąg ła  w al­
ka w ew nętrzna, i on po trzebow ał od- 
daw na w ynurzyć się p rzed  kim ś z za­
wodów i gmutnyob dośw iadczeń.

(C. d. n.)
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Zabójca Delicyi.
Pow ieść 

przez Maryę Corel 11.

iJr*e th im aozy ła  z ang ielsk iego  
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

P iosnka  p rzebrzm iała . Jed n i d z ię ­
kow ali a rty sto e  za p rzy jem ną chwilę, 
in n i żegnali gospodynię dom u, Paweł 
Valdia j ą  w itał.

Pani L efroy z  daleka obserw ow ała 
go w zrokiem  o iekaw ym ; w ydaw ał je j 
się  b lady , ro z ta rg n io n y  i tem  goręoej 
p rag n ęła  pozostać, aby posłuchać jeg o  
rozm ow y z Delioyą. N iestety  jednak , 
m iała  dziś gdzie indzie j' zap roszen ie  na 
obiad i pom im o ohęoi zm uszoną byłs 
w reszoie pożegnać zajm ująoe to w a­
rzystw o.

— B ardzo, bardzo  żałuję!... — m ó­
w iła zupełn ie szczerze — tak b y m  p ra ­

gnęła jeszoze pom ówić z  pan ią  sam 
na sam, ale jes teś  zb y t zajętą. Do w i­
dzenia.

— Do w idzenia — u p rze jm ie  od­
p arła  Delioya. — Nie żału j pan i, iż 
je s tem  za ję tą , gdyż w ątp ię , aby  pou­
fn a  rozm ow a m iędzy nam i m ogła być 
pożyteozną lub  przy jem ną.

P an i L efroy oddaliła  się z u razą  
w duszy , zaprzysięga jąo  sobie, że p rę ­
dzej ozy później upokorzy i złam ie tę  
dum ną „autorkę*, że będzie j ą  w i­
d ziała  słabą i zazdrosną, n iespokojną 
bezradną, ja k  ka da kobieta, k tórej 
m ąż daje powód do tyoh  uczuć.

Goście rozchodzili się zw o ln a ; osta­
tn im  był dzisiaj Paw eł Yaldis. Gdy sa­
lon się w yludnił, S p artan  z ką ta  sw e­
go, gdzie w cisnął się przed  ciżbą, rz u ­
cił badaw czem  spojrzeniem  na o s ta ­
tn iego  gościa, w yprostow ał się d u ­
m nie i zb liży ł się do sw ojej pan i, n ie 
spuszczająo z ak to ra  swyoh rozum nych 
oczu.

— Oto na jw ie rn ie jszy  p rzy jaciel — 
rzek i Valdis, g ładząc lśn iący  w łos zw ie 
rzęcia.

— S partan  ? — spy tała  z uśm iechem  
Delieya, siadając na najw ygodniejszym  
fotelu.

— Tak, Spartan , pies. Zw ierzę m o­

że być w iernem , uczciwem , stałem  w 
u czu c iach ; w człow ieku nazyw ają to 
szaleństw em .

Młoda kobieta uw ażnie spo jrza ła  na 
m ówiąoego. Po raz  p ierw szy  zw róciła 
nań  dzisiaj uw agę i z przyjem nością 
za trzym ała  oko na  w yraziste j i pow a­
żnej tw arzy , o ry sach  reg u la rn y ch  i 
śm aiem  spojrzen iu . Nie m ogła w ą t­
p ić , że je s t  w tej chw ili w zruszo­
nym  ; n ie dom yślała się jed n ak  przy- 
ozyny.

— Mówisz pan gorzko, panie y a l­
dis — rzekła — ozy m asz jed n ak  do 
tego  praw o ua sw ojem  stanow isku 
i w obec u z n a n ia , jak iem  cię ota- 
ozamy ?

— Czyż stanow isko , uznan ie , po­
pularność naw et daje nam  zadow ole­
n ie?  Czy to  w y starcza?  — p y ta ł jak  
by w zam yśleniu , n ie  podnosząc oozu 
od szyi S p artan a . — Może to  zadowo 
lió aktora, p rzy zn a ję , ale n ig d y  cało 
wieka. W szak i pan i posiada św ietne 
stanow isko, uznanie, popularność, & ozy 
je s te ś  zadow oloną?

— N ajzupełniej —  odparła  z p rz e ­
konaniem . — B yłabym  najn iew  zię- 
ozniejszą isto tą , gdybym  się n ie czuła 
zadow oloną i szozęśliwą.

Y aldis p o trząsn ą ł głow ą.

— N a jn iew d zięc /n ie jszą? Jak  d z i­
w nie  ten  w yraz b- h ii w ustaob p an il 
jJakiem go p r a w e j  u żyw asz? Co pani 
zaw dzięczasz k^ nu ? Pracą zdobyłaś 
sław ę z a s łu ż o r^ / obdarzasz k ra j sk tr-  
ifcami sw ojego ta len tu , a że ci ludzie 
plaoą rmłośc /u zn an iem , to obowiązek, 
nkleżność z oh strony. Czy za to  masz 
b S k w d z ię o  oą ?

— Alboź n ie?  Ja  nie zgadzam  się 
z panem  zupełnie co do wniosków. 
„P racą zdobyłam  sławę* — alboż ja  
jed n a  praouję? Nie każda praca jed n ak  
jest szczęśliw ą. „O bdarzam  św iat sk ar­
bami sw ojego ta len tu "  — czyż ja  j e ­
dna o b d arzam ? A ileż zasług rzeczy ­
w istych  uznano, oceniono dopiero  po 
śm ierci ? i d latego  pow innam  być 
w dzięczną za miłość, za uznanie, oo 
mi życie daje  Może to  z resz tą  w szy­
stko, co m i się dostan ie w udziale, — 
w szak k ry ty cy  dowodzą, że pow odze­
nie au to ra  św iadczy o m ałej w artości 
dziel jego . P raw dziw y gen iusz  nie 
zna jdu je  zazw yczaj nakładcy  na swe 
u tw ory  i um iera w długach, złam any 
w alką, sław ę zaś p rzyznaje  m u później 
potom ność, k tó re j on n ie  zna ł i k tó ra  
jego  nie znała.

— Pod t a k i m i  w a r u n k a m i  niekonie­
cznie p r z y j e m n i e  byó g e n i u s z e m  —zau

ważył, śm iejąc się, Yaldis.
— P rzeczy taj pan  — dodała Delioya 

z uśm iechem , podająo m u dziennik , le­
żący na  stole.

Paw eł ozytał p ó łg ło sem :
„Z nana lady  - n o w e lis tk a , pisząca 

n iegdyś pod im ieniem  D elicyi Van- 
ghan , żona najp iękn iejszego  z ofice­
rów g w a rd y i , k tó ry  w ty m  czasie 
odziedziczył ty tu ł  lorda, uszczęśliw iła 
św iat now ym  utw orem . Powieść, ja k  
w szystk ie  inne, nap isana sty lem  h i­
sterycznym , m a przedstaw iać współ­
czesne nasze społeozeństw o ze strony  
obyczajow ej i m oralnej. Ż ału jem y n ie ­
zm iernie, że lady  Garlyon nie uznała  
do tąd  po trzeby  zw rócenia baozniejszej 
uw agi na godność sw ą i stanow isko, 
choćby ze w zględu na m ęża i sferę, 
do k tó rej p rzez  ten  zw iązek się pod­
niosła.*

— Jak  się panu  podoba ? — sp y ta ła  
wesoło, odkładając gazetę.

Valdis w stał z m iejsca, oczy m u 
b łyszczały .

— N ikczem nik ! — sy k n ął p rzez za- 
oięte usta. — Id y o ta !

— Och za w ieleI za gorąco! Czy 
to  p ierw szy  ra z?  Mnie to  ju ż  dziś p rę ­
dzej bawi, niż gniew a.

— Ależ to  potw orne, p rzew rotne, 
nikczem ne! Mężowi pani przypisyw ać 
zaszczyt podniesienia oię do „sfer wyż- 
szych“, m ężow i, k tó ry  tob ie w inien 
w szystko! L ord  C arlyon! ozemże b y ł­
by dziś bez cieb ie? Bez pracy tw o­
j e j ?  To zero... O, p rzebacz! Byłem  za 
śm iały...

— Isto tn ie , panie Valdis — odparła  
zim no, m ierząo go dum nem  spojrze­
niem . — Ż ałuję bardzo, gdyż byliśm y 
dotyohozas przyjaoiółm i.

P odkreśliła  czas p rzeszły  i s ta ła  
w yniosła, oczekuj ąo w yraśnie pożegna­
nia. Na tw arzy  Paw ła V alaisa odbiły  
się sprzeczne uczuo ia , lecz zapanow ał 
nad sobą po chw ili.

— I  ja  ża łu ję  bardzo, lady  Carlyon 
— rzek ł pow ażnie, nisko schylając g ło ­
wę — żału ję  tem  m ooniej, że ze słów 
moioh nio cofnąó nie mogę.

S ta li w m ilczeniu, spokojn i na po­
zór, k ry jąc  w ew nętrzną walkę. Paw eł 
rozstaw ał się w m yśli z kobietą, k tó rą  
ukochał nam iętnem  uczuoiem ; z p iersi 
Delioyi w ydziera ł się o k rz y k : „Jakiem  
praw em  tak  m ów isz? pow iedz, jak iem  
prawem  ?!“

( 0 .  d. n .)

Na Gwiazdkę!
Wi l i i  wybór dzieł ilustrowa­
nych , francuskich i polskich, 
książek do nabożeństwa, ozdo­
bnie oprawnych, obrazków i ar­

tykułów dewocyjnych
poleca

KSnjGlEMA KATOLICKA

M  fflAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

R ynek  30, róg Szewskiej.

Brzytwy Arbenz’a |
1 Przeszło 40 la t powodzenia świadczą o 
SKuteczneści tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ie ż y tu ,  z a -

z dającą  się odm ienić k lingą  
są sław ne w św iście z nad- .
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej (a  wo
ści przy goleniu. N ie są to niem ieckie,' - . . , ,  c ierD ten
t zw. tam « brzytw y, a le .fran cu sk ie  “ f S f f l j k K S w ,  l o l e ś e f  w
katy, a  oznaczone im ieniem  i adresem  la - '?  i i' r. ’ 3 .
brykania A. Arbenz, Jougne, Doubs , P - ° ^ 15U » ™ m “
ce n a jz u p e łn ie js z ą  rę k o jm ie  j a k o ś c i  
p e w n o śe i i  p r a w d z iw o ś c i ! K ażda sztu-

i - . - l- J YwŚśi tP A LJ -ii V.
W  m\- VI • ip , e.v , v --- . uV,vi . \v i ; r y ż u ,  IZO, v.I

f J .1 ul
.... i.'- lu.z.u-n.

ka , któraby przy użyciu nie odpow iadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zm ienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2' 37

.y..,- stare i  l o w p  sprze- 
daje najtaniej

E m il W eiuer
WIES 

1. Salz thorgasse 3.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  c t  o d  w y r a z u .

OCYLE ze stalowemi żyłkami Nr. 1 zł. 
1-80, Nr. 2 i ł .  2 —, stalowe w kształ 

sio litery H Nr. 1 zł. 4 50, Nr. 2 zł. 5 - -  
h  100 sztuk*, Dzwonki do sań — poleca 
P istr  Chrząstowski, handel żelazny we L w o­
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

M A S Z Y N IS T A  egzaminowany poszukuje 
' I  posady. A d re s : „M aszynista* poste

restan te  Lwów. 374

V A U C Z Y C IE L K I, bony, klucznice oiaz 
iw  wszelką służbę poleca Biuro W ere- 
izozyńskiej, H alieka 1.

MA JĄ T E K  większych posiadłości w po­
wiecie horodeńskim jest do nabycia. 

340 morgów om ego czarnoziemu, bardzo 
dobrego, 250 morgów la su , staw zarybio­
ny, trzy m łyny wodne o 7 kamieniach, 
fabryka gipsu i  w apna, budynki nowe 
w najlepszym e ta n ie . dwór piatrowy, sad, 
ogród epacerewy. Majątek cddalony o pół 
m ili od drogi szutrowanej, a 5 kwadran­
sów od staoyi kolejowej — zaraz do na­
bycia za 135.000 złr. z inwentarzem lub 
bez inwentarza. Bliźzzycb informacyj u- 
dziela odwrotną pocztą Zarząd door Za- 
bokruki poczta Chocimierz. 379

PO SZ U K U JĘ  PO SA D Y  rządcy ekono­
micznego lub ko n tro lo ra  na  tantiem ę. 

N a żądanie m ogę kaucyą służyć. Łaskaw e 
zapy tan ia  pod M H, Lwów 10 (Ł y cia  
kowska 61) noste restan te . 373

M i e s z k a n i a  złożonego z pokoju i
przedpokoju lub dwu pokoi (bez ume- 

blo ania) wraz z eałem  utrzymaniem po­
szukuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 
i i ę : dkarbkowska 5, drzwi nr. 1 i.

D r .  G . J ż g e r a  bieliznę o ryg i­
nalną  norm alną a fabryki ‘V. Ben- 
g*ra Synów  sprzedaje podług oen 
n i' a  fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

B u l i o n
św ieży, parą gotowany, przewy borny, po 
zniżonych cenach złr. 5-— , 6-— , 7-50; d la 
ab- ryeb z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyt —  Brzeiany.

\-IE M IE C  z chwalebnemi św iadectw am i, 
l c  w ładający biegle językiem  francuskim , 

.poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ł a­
skawe oferty  przesyłać należy pod adre­
sem : W alter, Kee kem et n i  W ęgrzech, 
Szeesenyiter 9.

Ku p i ę  d w a  f o l w a r k i  położone
blisko siebie. 0  zgłoszenia z jak  naj 

dokładniejszemu opisami proszę pod adre 
sem : O. S. K. poste rest. Nowy Sącz.

)R EM IO W A N E m edalam i tu tk i Niemo- 
jow skiego są wszędzie do nabycia.

ZG UBIO NO  ko łn ierz  sobolowy damski 
w d r.d ze  z Chodorowa do L  yowa do 

u l ic y  Podlew skiego Znalazca oddać ra ;zy  
za w ynagrodzeniem  tam że na II p iętrze 
u W P an i K rzvs/.tofowiezowej.

OG R O D N IK  oraz chm ielarz  i pasiecznik, 
żonaty, dobrze polecony, poszukuje 

m iejsca zaraz O grodnik w R nsiatyczacb 
p. Ś trzeliska  377

RO T U N D A  fu trzana i duża m iednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zim o- 

rowicza 2 ; dozorca wskaże.

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K , ru tynow any pi- 
vTI sarz obznajom iony dobrze z prowadze­
niem ksiąg m an ip u lacy jn y ch , poszukuje 
zajęcia w kaneelaryi adwokackiej lub w ja ­
kiem przedsiębiorstw ie we Lwowie lub na 
prowineyi. Na zadanie okaz 6 się może 
ehlubnem i św iadectw am t i siluem i reko- 
m endacyam i. Łaskawe zg ło szen ia : „P ilny“ 
poste rest. Lwów.

[ P i ę k n o ś ć  o b l i c z a |
można na p»wno osiągnąć i pielęgnować przez u i.c ie

1412Leichner’a
pudru tłustego

Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.
(L eieh ntr's H erm elin puder n. A spasiapu der).

Sławne te pudry używane są przez dam y z najwyższej ary stok racy i ,  oraz 
przez pierwszorzędne a r ty s tk i ; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się , że jo st się npudrow aną. W sam km ętych 

punkach do nabycia w  fa b r y c e , B e r lin , S c b iltze n s tra sse  31 i we 
wszystkich perfum eryach.

N a le iy  s ię  w y strz eg a ć  n a śia d o w n ictw .
L. Leichner, Berlin, dostawca k r. teatrów  nadworn.

La każdem pudełku. 13 3
W P aryżu  ulica Sekwany N r. 31.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

W ewiórskiego, E brbara, R uekera i Krzyża­
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. W iszniew ­
skiego, T rauczyńskiego i Kedyka, w B och­
ni u p. M ichnika.

14 1
Z m i a a a  l o l i a l u .

39-ciokrotnie premiowany

Skład pierników Honoraty Czyńskiej i
z Jarosław ia

przeniesiony został z dniem  18. stycznia 1S9S z ulicy H alickiej do

P a s a ż u  H a u s m a n a t ,  p ierw szy  sklep od u l. Sykstusk iej.
MMUMS£SbS»

U i ą g l e  ś w i e ż ©

KALAFIORY
włoskie, po 60 et. kilo,

Młody groszek konserwowany
po 60 et. litrow a puszka, 

R ó w n ie ż  św ie ż e  d e se ro w e

Winogrona hiszpańskie
po z łr. L 'i0 kilo,

Jabłka tyrolskie
po 8 i 12 et. sztuka, drobne 56 ct, kilo.

Marony tyrolskie
po 36 ct. kilo.

Figi, daktyle, smażone owoce
i różnorodne Orzechy

poleca handel

it. MARKIEWICZA.
we L w ow ie , w I iy n k u  1. 42.

yn—.ewa... ... — U M—  I I I i -W- '7

P o t r z e b u j ę  k i l k a  w a g o n o w i
p astew n ego  grroclra *

N ajtańsze  próbne zgłoszenia do : Moritz B ergtr, W F n , V!i, 
M ariahilferstrasse Nr. 78.

! bole m m  a
j  i llld ui' liii*. \r  • > (i
j  Ul.ety1.li. hi : w yrz •: ;i u i. - i ‘, ^

i  pi-ZK

  . wij;;c<*go -v Sidiiic dni- t
il i ."uwienia tśfrcaip■>: t

\ C H IN Ę , K O K Ę , P E P e i K Ę ,  i t |
|  !.',li\ir len przepisywany pcw <v<-d-nir 1

przuz mijznakomilszp pcv :ipi n> ■ i| 
dyczni', jest lak/.o używany we usz;.-l- rt 
kich p-.ryzkich szpil,il,a, li.

Nu wysUnn/ch ntr:ijihhł \1, tiul,- -Jul"
i Jti/fihiwy horiurunw.

C o llin ,  Aptekarz, i K. 49, m e Muirn-nt K. T>n, i,- 
» We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Mit

Wewiórskiego, Rnckera, Ehrbur.i i Ll-.l..*- 4 pińskiego.
M W K r a k o w ie ,  w  aptekach: , p. .Th--;.. k.k 
9 v.'ip7nip\v:-kio(r«>.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM  F R Z O Z O W Y
Już zam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znauy je s t od n iepam ię tnych  cza- 
tów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak  
ten sok wedle przepisu w ynalazcy przyrząd-ony zostz.nie 
w órodze chem icznij j ko b a lsam , w t aki m razie dopiero 
zyska praw ie cudowny skutek.

Jeż ili wieczorem p -sm an  jem y twarz lub inne miejsce
skóry lym b a lsam tiu , to już nazajutz rano  odpadają p ra ­

wie nieznaczne łnp lełe ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iatą i delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje b ia łość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłusaezenia i wszelkie inne  nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najuopowiedniejsze mydło 
d la skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 et. iay 9

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u W iktora Redyka ap t., w Czornieweaeb u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehm iedt & F o n tin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u M aurycego Adlera .1. N issio łow skiego; w
Bielaku u Alfreda Blum enthale i w drosrnsryi A. lina-.

O głoszenie.
fy‘ \\ n

■ t f s t y  ^
■ wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
;,R". szej jakości op tatn ie  4 butelki za 6 zlr. 
dbo :< litry za 8 z lr., m łody 2 lit.ry 4 złr. 
•*•0 "ent. K e n e d y b t  IIep tI ..ą * rła sc ie io l 
>ióbr, zamek Golitsch przy Gonobltk w ł l t y r r

Biuro stręozeń
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien służących F rancuzek  i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des A pennins 4. Dostarcza 
rów nież za stosownem  w ynagro­
dzeniem  panien uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

W skutek uchwały Wydziału Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Dolinie z dnia 30. grudnia  1897 oprocentowujemy 
wkładki od dnia 1. stycznia 1898 począwszy po 4 1/, od sta, 
opłacamy natomiast od klientów Kasy oszczędności podatek 

jod wkładek przypadający w myśl ustawy z dnia 25. paź­
dziernika 1896 Dz. u . p. Nr. 220, co niniejszem podajemy 
z odwołaniem się do § 11 stat. do powszechnej wiadomości.

W grudniu 1897.

Powiatowa Kasa oszczędności w Dolinie.
W itosławski.

. V ;\ ; '.-vit Ł. Lk . 7 A* .■

Galie. Bank kredytowy
■?ć y

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

Mięszank traw
na łąki, pastwiska i gazony

z ło ż o n e  z  c z y s t y c h  i  n a j l e p s z y c h  n a s io n
d o s t a r c z a  24^51

Bank rolniczy we Lwowie.
4Oi

iP i t T G K A T T  R A S O W I
z 30 -dnioweni wypowiedzeniem i

3 !. ASYMAT.
z 8 -dniowem wypowiedzeniem,

w s z y s tk ie  z&i z n a jd u ją c e  * o b ie g u  4 * / ,%  A w y g n a t y  k a s o w e  z 9 0 -ó n io w em  w y­
p o w ied zen iem  oprocentovv«.> d ą  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 . m a j a  I » 9 0  p o  4 ° /0

z 3 0 -d n io w e m  te rn u n e m  w yp o w ied zen ia .

L w ów , dnia 31. S tyosn la  1390.

I "  iii hrr t iwftwiri' —   K:1

M M y r e k c f / a .

nxxxxxxxx Z ało żo n o w  r .  1874. X X X X X X )O C l
Ekspedycya anonsów

M TIDKIS NASTPCY §
■  M m  A u g e n f e l d  &, E m e r i c h  L e s i n c r )  { )

I., Wollzeile 6 W I B N  L, Wollzeile 6.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego ro d za ju , do w szystkich 
dzienników  austro-w ęg. m onarchii i zagranioznych, po uad- 
zwyozaj niskioh cenach. Leży to w w łasnym  in teresie P . T. 
ogłaszających, zażądać p rzed  zam ów ieniem  od tej najw ięk­

szej austr. ekspedycyi podania ceny.
K a ta lo g i  i  p la n y  o g ło s z e ń  g r a t i s  i  f r a n c o .

Wszelkie kupony
i

i  ylosfli ane papiorr wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l n t >  k o s z t ó w

c .  k .  u p r z y w .

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
K a n t o r  w y m ia n y  i o d d z ia ł  d e p o z y to w y  p r z p n :P s io u y  d o  

l o k a l u  p a r te r o w ł - g o  w  g m a c h u  b a n k o w y m .

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem  1. października 1897.

Przyjazdy i od jazd y pociągów  podane są podług zegara 
Arednio-europejskiego).

Poe ąg p rz y c h ó d ;!  do L w o w a:
1-kan (Ruezawy, H usiatyna, K a /u jza )
Janow a
TaruOjYol i i BrnJńw na dworzec Podzamcze 
Ławoezrii'4'0 (P uszmi) Kałusza, (JhyrowŁ, S try ja  
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

. Sokala i Kawy ruskiej
Krakowa (W ied u ia  B erlina. W rocław ia , W arszawy), W ieliczki, 
lózo Laborcz (Pesz tu), Chyrowa przez Przem yśl
Ja . ostawia 
Janowa
brakow a i Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszó^ 
ih Przemyśl, Kawy ruskiej przez Jarosław , Sambora przez Przemyśl.

P-p-icj.: god/.ini

osobowy 7-30 7,
7-50 z

r 7-54 z
8-0- z
- 1 5  z
8-25 7,
9 Hl z 

5
n w 5 /,

115  z
pospiesz. 1 30 z

ii
osobowy T40 ze
pospiesz. 1-50 /

2-15 7. 
r

2-30 z
osobowy 5 2 5

5‘35 z
n 5*45 z

Noc
esobowy 3-04

n 3-30
pospiest. 5-L

osobowy 6 0;
n 6-55

pospiesz. 8-45

osobowy 9-10
n 9-30

pospiesz. 9 4 3

9-50
10‘00

osobowy D..-20
n 12 P 1-

Czurniowiec, B ukaresztu , Jass , H usiatyua, K ałusz;
Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów m  d w i

v:xxxxxxxx xxxxxxxx:

 ----1   ---  ----- ’ — ’T - * • ■  ̂ ł. WO WIJ,
Podw ołoczyek, Podw ysokiego, Brodów n» dworzec Podzamcza 
Ickan , Suezawy, Berhom etu tylko w poniedz., S ere tu , Kozowy.

z Podwołoczyek n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczyek na dworzec główny
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, J a s ła  przez Rzaszów; z Orłowa 

Chabówki, Ja s ła , Iw ouicza, Rym anowa, daaoka, Sambora i Chy­
row a przez Przem yśl 

z Podwołoczyek, Podwyeokiego, Brodów na dworzec główny 
z K rakow a (W iednia, B erlina, W rocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Ń adbrzezia, Sam bora i Chyrowa przez Przem yśl, 
z Krakowa, z Jae ła  przez Rzeezów ; z Rawy rusk iej przez” Ja ro ­

sław ; z Ja fła , Krosna, Iwonieza, Rymanowa, ( Pesztu i przez 
Przem yśl 

z Ickan, Nowosielicy i K ałusza
z K rakow a, W ie liczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja* 

sła . K roena, Iwonicza, Rym anowa, Mezó-Laborz przez Przem yśl, 
z Podwułoezysk, Brodów, K opyczyniee, Podwysokiego, na  dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, H usiatyna, Kozo wy
z .  odwołoezy8k, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze S try ja , Chyrowa 

Ławocznngo (P esztu) S try ja , K tłusza

Fociąg odchodzi ze Lw owa.
pospiesz. 6 '00 do Podwołoczyek (Kijowa, Odessy), Brodów, Podw yjokiegj z dworca 

głównego
„ 6 10 do lekan, Kątowy, Suezaw y
„ 6-15 do Podwołoczyek (Kijowa, Odesty), Brodów, Podwysokiego z dworu

Podzamcze 
6 '45 do lekan , H usiatyna, Suezaw y
8 4 do K rakowa (W iednia, W rocławia, B erlina), Rozwadowa, Ńadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów  
,V50 do Janow a

8 55 do K raków -, (W iednia, W arszawy, W rocławia, B erlina) Chyrowa, de- 
zo-Laoorcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
Przem yśl i przez Tarnów 

„ ii-iu do Skolego, K ałusza, Chyrow*
„ 9-25 do .Sokala, Rzwy ruskiej, B e łzn , Ja ro s łiw ia
„ 10 05 do Podwofoczysk i Brodów z dw orca głównego, K op/czyń)e , Ru-

siatyua, Podwysokiego 
„ 10'27 do Podwozoczyak i Brodów z dw orca Podzamcze, Kopyczyuie, i la -

sir.^yna, Podwysokiego 
„ 10-45 do lek an  (Jass, (iałaeza, B ukarosztu) Kozewy, Sopowz, Seretu

pospiesz 1 5 5  do Podwołoczyek (K ijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2 08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów 7 dworca Pedzam eze
„ 2 4i) do Czermowiec, K ałiiiza , H usiatyua, Kórósinezo, Seretu, Ickau  (Jass

fiałacza, Bukaresztu)
2 5ó do K rakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Rawy ruskiej prze* J»  

rosław, Ja sła , przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T arn ■
3 05 do Stryja
4 40 do Jarosław ia

osobowy
pospiesz.

osobowy

osobowy
»

Noe

osobowy

pospiesz.

osobowy

■ę40

5-20
6-45

7-05
7-^6
7-3o
7-47
7 4 8

10-3U

10-5b

11-00

il-27

do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (P esztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław , Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzazia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) tfezd-Da- 

borez (Pesztuj 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (M unkacza, Pesztu) Chyrowa, K ałusza 
do Tarnopola z dworca d>odzamcze 
do Janowa
do Ickau  (Jass , (łałacza, B ukaresztu) H u s ia ty m , Kałusza, Nowe* 

b ielic, Suezawy
do K rakowa (W iedn ia , Warszawy, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza jprzez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Cbaoówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńea,j Husiatyna z dworca g łó ­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : C km  środkoioo-enropejski różn i s i{  t d  ckm u lwowskiego o 36  « h - 
nut a  miaimnic.ie 12 godz. to czasie średn io-ew opejsk im  —  12 godsinie :j6 m im d  
czasu lwowskiego.

Wjfdawca i oflpowdedzialu) redaktor litografii Pillera i Spółki.


